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Glos z Zr? ?dry.
K r a k ó w , 21 k w ie t n ia .

N a lew ym  b rzeg u  O dry u z y sk a li N iem cy 
w iększość giosów . Falm ow ra n iedziela  s ta ła  
się w  tych p o w ia tacn  dniopp n a sze ' po­
rażk i.

Społeczeństw o polskie n ie w ą tp iło  a n i na  
chwilę, że urzędow e wry n ik i g losow an ia  w  
tych  o k ręgach  są  oczyw istem  w ypaczeniem  
w oli ludności. W iedzieliśm y, że g w ałt .  te* 
ro r w pycha ł do u rn  w yborczych k a rty  n ie ­
m ieckie  i że fa łszerstw o  p isa ło  n a  ta b lic a c h  
sk ru ta c y jn y c h  fera lne  cyfry. Kto p a trz y ł 
z resz tą  n a  m etody  prusK ie w  w ysoce u św ia ­
dom ionym  i g ran iczącym  z P o lsk ą  okręgu  
przem ysłow ym , te n  ła tw o  m ógł sobie v/yu 
brazić, ja k  „fab rykow ali"  h ak a ty śc t. p leb i­
scyt za Odrą.

U jaw n ia jąca  się obecnie rzeczyw istość 
p r z e s z ł a  je d n a k  w szelkie oczekiw ania. W 'a ~ 
dom ości, nadchodzące  z okręgów  rolniczycn, 
w y tw a rz a ją  obraz tak  n ies ły ch an y ch  g w a ł­
tów n iem ieck ich , m ów ią  o ta k  bozwzgiąd- 
uem  pozbaw ien iu  lu d n o śc i po lsk iej pilaw a 
głosu że w  św ietle  rych  re lacy i p leb iscy t 
„lew obrzeżny s ta je  się  śn iioszną p a io d y ą .

Lecz głos, nadchodzący  z za  O.dgy, jy st ińe 
ij^ k o  g łosem  skarg i. S łyszym y też p ro te s t 
pozytyw ny, p ro te s t czynu. Oto u ja rzm io n a  
raz  jeszcze ludność  p o lsk a  p rzep row adziła  
n a  w łasn ą  ręk ę  d ru g i plebiscyt, a te n  da ł 
m hrzym ią w iększość za Polską,..

T rudno1 przew idzieć, jak ie  będą rea ln e  w y ­
n ik i boh a te rsk ie j w a lk i P o laków  z a o d rz iń  
sk ich  °  swe narodow e ju tro . S tanow isko  a n ­
g ie ls k ic h  i w łosk ich  rep rezen tan tó w  w ko­
rni iyi p lebiscytow ej je s t w tej m ierze bez­
w zględnie oporne; pozatem  tw a rd e  w a ru n ­
ki politycznego rea lizm u  k a ż ą  rządow i pol­
sk iem u  ̂  b ron ić  przed (w szy stk ie  m zag ro żą  
nycn  owoców zwyrcięstw a w ok ięgac lł prze 
m yślow ych. Tem  też tłu m aczy  się n iew ą t­
p liw ie  fak t, że P o lsk i K o m isa ry a t p leb iscy­
tow y nie b ierze n©zpoś”&dmego u d z ia łu  w  
akcy i P o lakow  zaod rzańsk ich .

Jak k o lw ie k  jed n a k  p rzesądzone dziś zo­
s ta n ą  losy  pow iatów  zachodnich , p o d ję ta  
przez ta m te jsz ą  ludność  p o lsk ą  w a łk a  obron 
n a  rhe Pędzie bez rezu lta tó w . Roznieci ona  
■jeszcze żyw iej uczucia  narodow e w  p ra s ta ­
rych  dziedzinach  p iastow sk ich , w zm oże a k ­
t y w n o ś ć  tam te jszeg o  żyw iołu  polsk iego  i 
p r z y g o tu j e  przyszłe zw ycięstw o. D oraźnym  
zaś sk u tk iem  sam oobrony  n aszy ch  zaodrzań  
sk ich  rodaków  będzie w  każd y m  raz ie  zde­
m askow an ie  n iem ieck ich  fa łsze rs tw  plebi­
scytow ych i  um ocn ien ie  przez to  pozycyi 
polskiej w  w alce  o o sta teczne  p rzyznan ie  
n a m  te ien ó w  p raw obrzeżnych .

Z głęboką czcią i podziw em  śledzi P o lsk a  
w ysiłk i sw ych  k resow ych  synów . Nie zapo­
m ni ona  o h a rto w n y c h  ry ce rz ac h  n a ro d o ­
wej spraw y, bez w zg lędu  n a  to. czy m ęstw o 
zaprow adzi ich  sam y ch  do w olnej Ojczyzny, 
czy też ,,da ty lko  in n y m  szcaebel do s z c z ę ­
ś c i a  grodu".

Ldtiośćisw egobrzeguOćryzaPjIs^
Z,&?d delegatów ludności zaodrzańsKiej. Olbrzyma większość polska 

w powtómem głosowaniu. — Sprawa rew.zyi plebiscytu.

-

Bytom. (Orient) LTda Korfantego, ustalona 
przez Polski Komisaryat plebiscytowy, wywo­
łała silne rozgcry czeni e wśród ludności pol­
skiej pó lewe] słrojiio Odry, następstwem czego 
odbyi się wielki zjazd mężów zaufania z okolic 
nadcdrzbńskich. Na zjazd ten pizybylo około 
60 delegatów, a  po ożywionej ayJKUsyi samo­
rzutnie zorganizowano Komiteit Obrotny Kresów 
Zachodnich G. Śląska, którego wiceprezesem 
wybrano hr. Obernsdorfa. Przeprowadzone po 
raz drugi glosowanie po lewym b.zegu Odry, 
wykazało olbrzymią większość polską. Równo­
cześnie — mimo zaciek ełj agitacyi i  przeszkód 
ze strony Niemców — Tebrano ogromną Hość 
podpisów tych urzędrików 1 fachowców uaxo 
dcwości niemieckiej, którzy pragną yonstaó na 
Górnym Śląsku w iaz’a przyłączenia tegoż do 
P o lsk i W ynik powtórnego głosowania zakomu­
nikowano natychm iast gen. Lea-ondowi, który 
to oświadczenie przyjął baz zastrzeżeń. Nato­
m iast członkowie międzynarodowe] komisy! 
plebiscytowe] narodowości angielskie] odmó­
wili swego udziału w panownem rozpatrzeniu 
wyniku glosę n ula uważając za możliwy jedy­
nie rozpatrzenie argum entów natury  czy sto e- 
kfnomieżniej.
SPRAWA REWIZYT f  LEFIgGYTU ZOSTAŁA 

' CŁBANA SJtiSCYALN;'#' KÓMISY1, 
k tóra wyłoniła się z K. O. K. Z. G. S. i u jdme
przedstaw ioną w najbliższych du/iach sferom 
rządoswym' w W arszawie, ą następnie w P a­
ryżu.
Komis/a plebiscytowa nu G. Śląsku 

ukcuczyła prace.
W arszaw a (tei. M.). Otrzymane lu  z Paryża 

wiadomości stw ierdzają, że między n°ju&zuicza 
kejnisya nlobiacy łowdj na Górnym Śląsku za- 
kcńczyin już swoje piace, W końcu bieżącego 
tygodnia komisy a  pizedatajwi Najwyższej Ra­
dzie wszystkie swoje proposycye co do nowej 
granicy memiecko-polskioj n a  Górnym ślą, m n, 
W Paryżu panuje przekonanie, że rządy państw  
sprzymierzonych odroczy ostateczną s>w°ją de- 
cyzyę w tej sprawie aż do pjei*W szych dni m aja. 
ponieważ rząd francuski nie życzy sobie łącze­
n ia  tej spraw y z układam i w sprawie odszko­
dowań.

Oeierai Lwi opiłuj pi
W arszawa (tei M.). General Lerond oświad­

czył w  rozmowie z dziennikarzam i, że rozdział 
g.aniczny Górnego Śląska ni® stworzy wcale 
poważnych trudności politycznych an ’ gospo­
da? I'zych, Ustalenie granic pomiędzy Polską a 
'  ioniuaini odbędzie się wedle tej samej meto- 

- • Jp ustalenie granic w Środkowej Europie.
Niemieckie nadużyc.a plebiscytowe 

przed Sejmem.
Warszawa (tel. M,). Zapowiedziany tu jest 

przyjazd specyalnej delegacyi górnośląskiego 
komitetu obrony j-acł1 °au lc 1» h sów, calem 
przedłożenia Sejmowi i rządowi polskiemu me- 
teryalu rzeczowego, stwierdzającego fałszers­
twa i nadużycia plebiscytowo, dokonywane 
przez Niemców. Deltgacyi przewodniczyć będą 
P’P. Kup las i hr. Obemdorfi, Delegacya przed­
łoży swój materyał prezydentowi ministrów Wj

tosowi i prezesom wszystkich klubów sejmo­
wych.

Mewa w sprawie Góra. S aska.
W.MtuWa. (PAT). Wczoraj w prezyayuin Rady 

ministrów odbyła sit paa przewodnictwem pre­
zydenta ministrów W itosa konfereucya w spra­
wie Gornego Śląska. W konferencyi wzięli udział: 
minister spraw zagranicznych Sapieha, minister 
spraw wewnętrznych Skuiski, minister spraw 
w orkow ych Sosnkowski, minister skarou Ste­
czkowski i polski komisarz plebiscytowy dla 
Górnego Śląska Korfanty.

Glos angielski o Górnym Slgsku,
Londyn, (Easi Exyresa) Omawiając sprawą 

s tra jk u  górniczego „Morning Post" pisze: Kie­
dy pnodukcya kopalń angielskich została zdy­
stansow ana być może na la t kilka, ogół aia- 
giełski tem więcej rozumie doniosłość kweslyi, 
kom u będzie przyznany najbogatszy w węgiel 
kraj, czyli Górny Śląsk, Polsce czy Niemcom. 
Niemcy niewątpliwie sfałszowali wyniki ple­
biscytu z przeb egłotclą im wlaścwą, a  to przy 
pomocy 200.000 emigrantów prze: sułucznr ob 
m żanie k u isu  m arki polskiej, przez fałszowanie 
wydaiwinictw polskich w. okresi> plebiscytu. 
Obecnie przy rozstrzygania sprawy górooślą- 
Jkiej Polska może wysuwać nietylko a rg u m ^ -  
ty  etnograficzne, ale i  ekonomiczne, przema­
w iające nu. Jej korzyść. Istotnie Polska, chcąc 
bezwzględnie odbudować swoje życie ekonomi­
czne, nie może sprowadzać węgla z zagranicy, 
a  to z  uwagi na kńns m arki. W przeciwieństwie 
du tego Niemcy me potrzebują bynajm niej wę­
gla górnośląskiego, bowiem przed wojną uży 
w ali tylko część produkcyi węgla śląskiego, po­
zostałe zaś znaczne ilości były zużywane przez 
Śląsk, albo pc*zez Polskę. Górny Śląsk jest dla 
Polski niemal sprawą jej Istnienia, zni dla 
Niemiec jedynie sprawą węglową. Charaktery- 
stycznem jest, iż od samego początku Niemcy 
usiłują połączyć kwestyę odszkodowań ze spra­
wą Górnego Śląska. Pod tym  względem, kończy 
„Morning Post", w W arszawie panpje, nie po­
zbawione słuszności, przekonanie, że Niemcy 
nie zapłacą czy to posiadając Górny Śląsk, czy 
bez niego, Jeżali nie będąi zmuszone silą.

Pizuśiadome PolaTów w Westfalii.
Bytom. (PAT). Do polskich placówek Iconsu- 

łainych w Niemczech nadchodzą w dalsz\m  
ciągu skargi ludności polskiej w Westfalii na 
prześladowania i gwałty ze strony Niemców 
Wielką liczbę robotników polskich w Westfalii 
wydalun^ z pracy ieoyn.fc tylko za to, że pod­
czas plebiscytu głosowali za Polską. Urzędnicy 
nieir hccy pomagają tłumom w znęcaniu sie nad 
ludnością polską, a rząd m tm iecki nie uczynił 
niczego, aby ją otoczyć opieką. W większych 
koloniach polskich ludność chwyta się samo­
obrony, jadnakże z bardzo nikłym wynikiem. 
Luduość polska w Westtali domaga się, aoy 
rzą-. pclski w odpowiedzi na te gwałiy zastoso­
wał represalla wooec obywateli niemieckich 
w Polsce.

Zabiegi iifewskte w Londynie.
Bezczelna deklarucya litewska.

W ersm w a (tel. M.). Według otrzym anych tu ula L itw y . de iuie. Poselstwo w yrąża przekona- 
z Londynu wiadonn ści, poselstwu lKnwsfcle w 1 n {e, że jeżeli Anglia uczyni pierwszy krok, to 
iMOimyria ojsłositó dsltlaracyę. żądająca uzna- * inne państw a nie będą się sprzeciwiał* Po u-
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znaniu Litw y Anglia będzie m ogła skuteczniej 
kontrolować rynek litewski, vv przeciwnym  ra ­
zie zbliżenie się Litwy do Niemiec }.i»t nic unik* 
uiione. Litwa m a lepsze w arunki niezawisłości, 
gdyż jej w alu ta  jest m niej zdeprecyomowana, 
aniżeli w a lu ta  innych państw  bałtyckich, nie 
mówiąc już o Polsce, bliskiej bcink.mcitwa(?!). j 
Liga Narodów pociągnęła Polskę — są. to słowa i

deklaracyi, — do odpowiedzialności (?!) za za­
jęcie W ilna. Poselstwo litewskie protestuje prze 
ci w ko uzależnieniu spraw y uznania Litwy od 
wyniku układów, które powzięto na skutek nie­
legalnego ak tu  Polski. Owym nielegalnym  ak ­
tem  Polski dcklaracya nazywia zajęcie Widną 
wbrew układow i sowjiecko-polskiemu.

Wymiana not między Polską a Rosyą.
(PAT) Warszawa, 20 kwietnia.

M inister spraw zagranicznych Sapieha otrzy­
mał od komisarza ludowego spraw zagranicznych 
notę następującej treści:

Z najwyższem zdziwieniem rząd rosyjski do­
wiedział się o niektórych faktach zaszłych na 
terytoryum  Polski pomimo traktatu pokojowego, 
szczęśliwie zawartego pomiędzy Polską z jednej 
strony a Rosyą i Ukrainą z drugiej. Rząd ro­
syjski podpisał trak tat ryski z mocnem i nie- 
wzruszonem postanowieniem spetn.enia skrupu­
latnie i najwierniej zarówno pod względem for­
my jak i treści wszystkich zobowiązań powzię­
tych w stosunku do Polski. Teinbardziej przy­
kro było mu się dowiedzieć, że bandy kontr- 
rewolucyonistów, których celem jest walka prze­
ciw sowieckim republikom Rosyi, Ukrainy i Bia­
łorusi, mnożą się jawnie i swobodnie w Polsce 
i m ają tam swoje podstawy, z których kierują 
swoje ataki przeciw republikom sowieckim. Bia­
łorusin Komitet powstańczy ma swoją siedzibę 
w Nieświeżu, a bandy, celem których jest nie­
pokojenie władzy sowieckiej na Białorusi i które 
rozpoczęły już swoje napady, tworzą się w Nie­
świeża, Baranowiczach i Łunińcu, podczas gdy 
oddziały petlurowskie organizują się w Równem, 
Ostrogu i Szepetówce. Pomiędzy atamanami, 
celem których jest napad na Rosyę i Białoruś, 
znajdują się generałowie Bałachowicz i Parymy- 
kin, oraz wielu ich stronników, a oddziały sfor­
mowane przez nich w Polsce przyjmowały u- 
dział w licznych napadach dokonanych na lud­
ność republik sowieckich.

Władze wojskowe polskie nietylko pozwalają 
im działać, lecz wspomagają bezpośrednio ich dzia­
łalności?), dostarczającjuzbrojenia i wyekwipowa­
nia. Rząd rosyjski stanowczo protestuje przeciw 
tym faktom, będącym w jawnej sprzeczności 
z traktatem pokojowym i zapytuje, jakie kroki 
rząd ma zamiar przedsięwziąć, by położyć kres 
wszelkiej wrogiej działalności przeciw republi­
kom sowieckim na terytoryum  Polski, w szcze-! 
góiności zaś względem osobistości kierujących 
ruchem wrogim przeciw naszemu rządowi, któ­
rych przebywanie jest źródłem wielu czynów 
wrogich, skierowanych przeciw Rosyi, Ukrainie 
i Białorusi. Komisarz ludowy do spraw zagra­
nicznych Cziczerin.

W odpowiedzi rząd polski wysłał dnia 19 kwie­
tnia do komisarza ludowego spraw zagranicz­
nych następującą notę:

Do Pana Cziczerina, ludowego komisarza do 
spraw zagranicznych w Moskwie. W odpowie­
dzi na notę z dnia 11 kwietnia b. r. rząd pol­
ski z niezmiernem ubolewaniem już nie po raz 
pierwszy stwierdzić musi, że gołosłowne i bez­
podstawno zarzuty czynione peryodycznie przez 
rząd sowietów, a mające na celu 6lwierdzenie, 
iż rząd polski nie spełnia lojalnie wziętych na 
siebie zobowiązań, muszą być uważane za spo- 
Sób agitacyi, przeciwko której rząd polski z ca- 
iym naciskiem protestuje. Pragnąc usunąć 
wszelkie wątpliwości, jakie ze względu na  fał­
szywe inforinacye mógł powziąć rząd republiki 
sowieckiej, rząd polski daje poniższe wyjaśnie­
n ia: Wymieniony w nocie komitet powstańczy 
białoruski w Nieświeżu nie istnieje, podobnie 
jak jakiekolwiek oddziały zbrojne na terenie 
Nieświeża, Baranowicz i Łuu.nca. W Równem 
panuje spokój i o żadnych formacyach petlu- 
rowskich tamże nic rządowi polskiemu nie wia­
domo. W Ostrogu, który nie jest obsadzony 
przez oddziały wojskowe polskie, jako położony 
w pasie neutralnym , rzeczywiście elementy u- 
kraińskie zamierzały wejść w kontakt z pow­
stańcami na terenie Ukrainy sowieckiej.

Po skonstatowaniu tego natychm iast władze 
wojskowe polskie zarządziły aresztowanie owych 
OSćtr, które zostało wykonane przez poiicyę pań­
stwową. Wszyscy aresztowani wysłani zostali 
do obozów internowanych. Co do Szepetówki, 
wymlcnicnej w nocie z dnia 11 kwietnia, to 
rząd polski pozwala sobie zwrócić uwagę rzą­
dowi rosyjskiemu, że miejscowość ta zgodnie 
z g ran icą 'ustaloną przez trak tat pokojowy leży. 
na  tery to ryum  ukraińskiej sowieckiej republik1

rad i że wskutek tego nie jest rządowi pol­
skiemu wiadomem, co się tam dzieje. Co do 
ceiów i uczuć żywionych przez generałów Ba- 
łactiowicza i Perymykina, rząd polski nie uważa, 
aby stanowić one mogły - przedmiot wymiany 
not dyplomatycznych. Rząd polski konstatuje, 
tyłko, że Judzie, którzy wchodzili w skład by­
łych oddziałów gen. Bajachowicza i Peryinykina 
j znaleźli się z bronią w ręku na teryioryum 
Polski, są umieszczeni w obozach dia interno­
wanych. Generał Perymykin również w cnwiii 
obecnej przebywa w więzieniu w cytadeli war­
szawskiej.

Natomiast rząd polski stwierdzić musi, że 
ścisłe informacye, przez niego posiadane, wy­
kazują, że ze strony rządu rosyjskiego wbrew 
zapewnieniom lojalności prowadzona jest usilna 
praca, zmierzająca oderwania powiatów kresowycn 
od całości Rzeczpospclitej i zlania ich z Rosyą 
względnie z Białorusią sowiecką. Ruch ten kie­
rowany jest przez rewolucyjny wojenny sowiet 
(Rewwojensow) zachodniego frontu. Osobą bez­
pośrednio kierującą akcyą jest niejaki I. A. 
Iwlew, były urzędnik do szczególnych zleceń 
przy gubernatorze mohylewskim, noszący obe­
cnie tytuł upełnomocnionego rewolucyjnego wo­
jennego zachodniego frontu sowietów w sprawie 
formowania partyzanckich oddziałów. Akcya 
wyraża się w tworzeniu drużyn bojowych z 5

lub 10 członków przy udziale sieci kierownisów 
powiatowych i gminnych na terenie Rzeczpo­
spolitej organizowanych. Fundusze n& te cele 
są czerpane przez iwlewa z kasy operacyjnej 
rewolucyjnego wojennego sowieckiego zacho­
dniego frontu Smoleńsk. O likwidacyi powyż­
szego ze strony rządu rosyjskiego nic rządowi 
polskiemu niewiadomo.

Wobec powyższych danych rząd polski, ©ży­
wiony ten«encyami pokojowemi, domaga się za­
przestania akcyi wrogiej ze strony rządu rosyj­
skiego w stosunku do Polski, zgodnie z przepi­
sami traktatu pokojowego, oraz poinformowania 
rządu polskiego o przedsięwziętych w tym wzglę­
dzie krokach. Podpisany Sapieha, minister spraw 
zagranicznych.

(Pierwszą, wiadomość o nocie Cziczerina, "w 
sprawie oi idy b olsz o wiek ich formacyj w  Polsce 
podaliśmy już wczoraj, Red.).

M i noitfti e Mnie usiii.
W arszaw a (tel. M.). Via Berlin otrzymano tu  

wiadomość, podającą rzekom o treść polsko ro ­
syjskiego uk łada  wzajemnego, zawartego w Ry 
dze. W edle tej m foriuacyi, podanej w dzienniku 
„ M a a sb o d e e p rtz y  podjęciu układów  pokojo­
wych w  lutym  b. r. K rasin zaproponował, aby 
Polacy wyrzekli się wszystkich swoich preten- 
syj pieniężnych do Rosyi, w  zam ian  za co Pol­
ska m ia ła  odzyskać 20 procent całego rosyjskie­
go m ajątku za granicą, w  razie oswobodzenia 
go od rekw izytvi. Polacy z począrtku z oburze­
niem odrzucili te pioipozycye, ale w  końcu za­
w arto ugodę, że Polska otrzym a z dwudziestu 
czterech m ilionów rubli w złocie, jak ie  im przy­
znano, pięć m ilionów  w złocie (!), a  re&ztę w to ­
warach, w papierach wartościowych, oprócz te ­
go również dwadzieścia procent całego rosyj­
skiego m ają tku  zagranicznego. Wiadomość ta 
jest naweit m ylna co do ogólnej sumy, a  co do 
szczegółów zapłaty zupełnie niepraw dziw a. — 
Ani K iasin, anj wojSle delctjacya sowiecka w  
Rydze takiej lub podobnej praporysyi nie s ta ­
w iali.

Spotkanie Brianda i Lloyd George’a.
Bri§nd przedstawi Lloyd George‘owi plany francuskie.

Londyn. (PAT) Reuter. Prezydent m inistrów  
B riand przyjął zaproszenie Lloyda Georga i u-
daje się w sobotę w towarzystw!e kilku w ybit­
nych osobistości de Hythe. Nie będzie to ofi- 
cyałna konfereneya, lecz raczej poufne "wora­
nie.

Paryż (PAT). HaMas. Marcel Hutin pisze w 
.,licho de P arts '', że Bria,udowi w  podróży do 
Hythe towarzyszyć będzie Barthelet, marsza- 
!ek Foch, generał Weygand, Gartenet i Caznmer 
linek. „Echo de Pari.s“ sądzi, że w towarzystwie 
Lloyda Georae‘a znajdować się będą lord C®ar- 
zon, podsekretarz stanu  d la  spraw  zagranicz­
nych sir Preve, marszałek Wilson i  Filip IŁerr, 
Briand pragnie przedłożyć Lloydowi Geoiige‘owi 
projekt, w ypracowany w głównych zarysach 
przez Francyę, w  jalci sposób m a ją  Niemcy być 
zmuszone do zapłaty zobowiązań. Jak  w iado­
mo, pracują od ubiegłego poniedziałku rzeczo­
znawcy wojskowi i  gospodarczy nad tem, aby u- 
stalić zarządzenia, mające być > pow zięłam  w 
dnin i  m aja. Ko m isy  a  ta. zbiorze się zmorwtu ju ­
tro i  jest prawdopodobnym, że jej spraw ozda­
nie będzie wykończone jeszcze przed wyjazdem 
Brianda. Z drugiej strony przedłoży prawdopo­
dobnie Briand Lloydowi Geoige,ow l daleko idą 
co plany co do środków, jakie mogą być Niem­
com narzucone, aby w przyszłości nie mogły &ię 
wycofywać od swoich zobowiązań. Plany te są 
tylko dalszym ciągiem uchwał, powziętych na 
kouferemcyi nzecaoznawców w Brukseli w cza­
sie ostatniej 'zimy.

Z drugiej strony oświadczyła pew na znana

osobistość dyplomatyczna. Hutinowi, że celem
B rianda jest. aby także Interesy angtolekie obok 
francuskich iiyły reprezentowane podczas posu­
w ania Się Francy! w zagłębiu Ru.hr. Go się  ty ­
czy blokady m orskiej, to  będzie o tem  mowa 
dopiero później, gdyby Niemcy n ie ustąpiły.

Dziennik czyni uwagę, że jeżeli m arszałek 
Foch, Weygaml, jako też W ilson przyjadą do 
Hythe, jest to  dowodem, iż będą Omawiane ró­
wnież nawę zarządzenia wojskowe, ato li w ej­
ście w  życie tych decyzyi będzie ziadeżmem od 
komfereńcyi m iędzyhoalicyjnej, k tó ra  prawdo­
podobnie bęciiziie obiadowała w  Paryżu, jako też 
w  pierwszej linij będzie zależnem od stanow i 
aha, ,które Niemcy za jm ą w przyszłości.

Przed dalszą okupacyą.
Paryż, (East. Exprcss) Najbliższe posiedzenie 

rzeczoznawców odbędzie się u marsz. Focha w®
czwartek, zaś ostatnie nastąpi prawdopodobnie
w piiątek. Projekt zawierać będzie przedowszy- 
stkiem dokładne plany strategiczne, ilość wojsk 
potrzebną, do zajęcia basenu przeinyslowego i 
górniczego zagłębia Ruhr i w ydatki potrzebne 
do tych opeiracyj. P rojekt ten zawierać bndizme 
następnie wskazówki, co do stosunków ekono­
micznych, które będą wprowadzane pomiędzy 
terytoryum  noiwo okupowane a  resztą Niemiec. 
Na wypadek, gdy zła wola Rzeszy nie zostanie 
zmienioną, nastąpi okupowanie dalszych okolic.
Projekt zawiera szczegóły rogi mu adminisfra^ 
cyjnego, celnego i ekonomicznego, który  będzie 
wprowadzony w życie.

Plan rozdrobnienia R ze s zy  niemieckiej.
Rozdrobnienie dla uchylenia się od wypłaty odszkodowań.

Bytom. (Eaat Expa'0»s) z  miarodajnych k ó ł
niem ieckich donoszą, że w Niemczech zaryso­
wał się projekt rozdrobnienia Rzeszy niemiec­
kiej na zapełnię odrębne Jednostki państwowe, 
celem unikięcia wypłaty odszkodowań. W ysu­
wany jest mitidzy innymi projekt następująco1 
go podziału torytoryalffiego Niemiec pomiędzy 
nowo powstające państw eka: 1. Turyngia obej­
mowałaby prowineye Hessen aż do m iasta 
Kassel, dalej całą Saksonię wraz z Turyngią i 
częścią Śląska Środkowego. 2. Państew ka nie- j 
mieckie południowe obejmowałyby W uertem - i 
herg i Bader*. 3. Bawiarya z  częścią P alatynatu

i ewentualnie Austrya. 4. Państw a Hanzeatyc- 
kie, w  sfcląd których weszłyby Hanower, Ol­
denburg, W estfalia i m iasta Hanzeatyckie. Ka­
żde z państw powyższych według przewidywań 
Niemców miałoby odrębne tendeccye społeczne 
i narodowe. Turyngia, mianowicie m iałaby cha­
rak te r socyailno radykalny, Niemcy południowo 
— prot.eslaueko-Uberalny, Bawarya — katolicki; 
i P rusy — państw o Hariizeatyckie. Następnie 
zostałaby utw oraoma* republika nadreńska 
mniej więcej w  granicach ezasóiw Napoleona I,
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T r z e c i "  b o l s z e w i z i
Po Trockim i Leninie — Szapowałow.
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W Rosyi sowieckiej ol>olt zdecydowanie wo- 
jjoiw niczego boi szew izmu Trockiego istniał od­
d a  wina bardziej umiarkowany prąd „leninow­
ski". Obecnie zaś roizwija się nowy ruch społe­
czny t. zvv. prąd „szapow alcw ski" — mający 
jeszcze wyraźniej prawicową lini& a 'rozwiany 
itak od im ienia swego twórcy, Szapowało- 
wa. Sowieckie koła polityczne i rosyjska prasa 
poświęcają w ostatnich czasach wiele bardzo 
m iejsca temu ruchowi, jatco zjaw isku nader 
charakterystycznem u dla obecnego położenia 
iw R o sy!

Ciekawe szczegóły o tym  nowym iermencte 
iw Sowdepiii zamieszcza moskiewska „Prawda11.

Już rut tym samym zjeździe — pisze ona — na 
(którym Lenin wystąpi! z swemi ugodowe mi żą­
daniam i, Szapowałow określił linię zupełnego 
zwrotu na pIawo i zasadniczej zmiany poglądu 

wszystkie główne sprawy życia państwowe* 
go. Zgadzając sdę z Leninem w tem, iż te zasa­
dy, na których komunistyczny rząd dotąd two- 
mzył życie sowieckiej lłosyi, są zupełnie mylno, 
[uznaje Szapowałow nowy program Lenina, je- 
gw środki ratow ania Rosyi za nieskuteczne. Jest 
on aa aniesiemem półśrodków i wszelkich kom­
promisów i za przeprowadzeniem radykalnej re­
formy, której główne postulaty brzmią: Zrzec
się zupełnie zasady dotychczasowej, że cała i 
tńorozdzielna w ładza należy komunistom i ża­
rna ani ć ją na nowe hasło: Cała władza w rę­
kach związków zawodowych, reprezentujących 
robotników i wszystek lud pracujący. Tylko 
takie 121 wiązki 1 zawodowe organizacye, nieza­
leżnie od partyjnej przynależności i tego czy 
uznają  komunizm czy nie, mogą i muszą być 
jcklyneiu źródłem władzy państwowej sowiec­
kiej Rosyi. Wobec tego żąda Szapowałow, ażeby 

DOTYCHCZASOWE SOWIETY BYŁY 
USUNIRTE,

la’ aa.młaat nich, aby wprowadzono w całej Ro- 
eyi nowe w ybory, wolne od komunistycznej de­
magogii, k tóra do tej pory towarzyszyła zawsze 
wyborom rządu. Szapowałow sprzeciwił się je- 
dmiak zasadzie powszechności wyborów w istot- 
nem znaczeniu tego pojęcia, ponieważ — jegu 
■daniem — elementy niepracujące, nie mogą 
brać czynnego udziału w jakichkolwiek wybo­
rach, na które glosy swe oddawać mogą tylko 
robotnicy i chiupi bez względu na  swe przeko­
nan ia  partyjne. Wobec tego, że nowe wybory 
tali szybko przeprowadzićby się .nie da y, a rzą­
du obea: ego zostawić w stanie dotychczasowym 
nieipodobna, proponuje Szapowałow, celem za­
bezpieczenia popularności tegoż rządu, dopuścić 
doń reprezentantów innych socyalistyozinych 
party j młensKewików i eserów. Wiadomość O 
tein, jakoby Lenin miał się godzić na taki koa­
licyjny rząd, tnie jest jeszcze stwierdzona.

Także w innej poważnej kwesty i, tj. rolni- 
ozej i  cizie Sziaipowaiow po drodzy  ogromnych

- ........................ . -C l.. . . . . .  —

ustępstw, proponując, aby włościanie posiadali 
prawo wolnej zamiany swego zboza na inne 
towary w obszarze całego państwa* po wyłącze­
niu przepisowej daniny państwowej. Handel 
poza granicam i Rosyi m iałby pozostać wyłącz­
nie monopolem państwowym.

Jeszcze podczas debat n a  Dziesiątym Zjeździe 
okazało się, iż Szapowałow uzyskał wielu spól- 
nilców wśród delegatów komunistycznych, wię­
kszość jednoK zgromadzonych zajęła stanowi­
sko pośrednie Lenina, które w rezultacie zwy­
ciężyło.

Mimo tego rezulta tu  Szaipowałow 1 jego 
skrzydło kontynuuje swą agitacyę i według in- 
formacyi „Praiwidy" nie bez dodatnich wyników. 
Bardzo wie te organizacyj robotniczych przyłą­
cza się do jego postulatów, pomimo gwałtownej 
nagonki, jaką przeciwko „odszczepieńcowi" pro­
wadzą skrajn i izwolennicy Lenina i Trockiego. 
Trzeba dodać, że już po zjeździe ogłoszono wiel­
ką ankietę wśród różnych komitetów party j­
nych, komunistycznych organizacyj itd., celem 
ustalenia stosunku ludu roboczego do kwestyi 
roapadnięcioi się rosyjskiej party i komunistycz­
nej na
TRZY STRONNICTWA: TROCKIEGO, LENINA 

I SZAPOWALOWA.
I tym razem wynikiem ankiety było zwycięt- 
stwo „złotego środka", tj. program u Lenina. Je- 
dnaK liczba godizących się z żądaniam i Szapo- 
wałowia coraz bardziej zwiększa się.

Logika faktów zaczyna kierować Rosyę na 
drogę „prawicowej" ewolucyi. Sądząc z dotych­
czasowego jej tempa ewolucya ta rychło przej­
dzie poza program Szapowałowa i wogóle do­
ktryny komunistycznej.

Csnf i piece w Rosyi sowieckiej. -
„Wola Rossii" przytacza ceny produktów w  

Rosyi sowieckiej przy końcu roku zeszłego 1 
pćnsye, jakie otrzym ują wyżsi urzędnic- so­
wieccy, ilustru jąc  w ten sposób ciężką uodę 
klasy urzędniczej w Rosyi.

Ceny produktów kontyngentowych:
1 pud m ąki pszennej 20.000 rubli 
1 funt m asła  1.500 rubli
1 funt chleba 150 rubli
1 funt cukru 600 rubli
1 funt soli 200 rubli
Jajko 60 rubli
Buciki damskie od 25—50 tys. rubli 
Kamasze m ęskie 80—100 tys. rubli'

Place:
Szef urzędu gubem. 3.000—5.000

rubli miesięcznie 
Pomocnik urz. guh. 2.400 rubli 
Sekretarz urz. gub. 2.072 rubli 
Referent 1.900 rubli
M aszynistka 1.600 rubli
K ancelista 1.600 rubli
Woźni i gońcy 1.200 rubli

Liczby te mówią sam e za siebie; urzędnicy 
w Rosyi sowieckiej m ają do wyboru kraść, albo 
um ierać śm iercią głodową.

\

S  T  l  N  N  E  S .
W czasie, gdy o „magnacie przemysłowym11, 

Stinnesie, coraz więcej się mówi, zarówno w 
Niemczech, jak za granicą, gdy zwłaszcza świe­
że jego usiłow ania skupienia w sweim ręku 
wszystkich dzienników niemieckich zwróciło 
na  niego uwagę, —. interesującym i są. pewne 
bliżsize dane o tem 1 im jest ów „zły duch", czy 
też dobry Niemie* w ojennych. Slinnea podo­
bno był jednym  z najwięksaych podpalaczy po­
żaru wojny światowej, on miał Niemcy po>- 
pchnąć do Wojny, która  zrujnow ała Niemcy i 
teraz podnieca je do oporu wszystkimi potężny­
mi środkami, jakim i rozporządza. A jakim i są 
te śro-dki, a raczej jakiemi ich podstawy mate- 
ryalne, o tem daje pojęcie następujące ich wy­
liczenie, uczynione świeżo przez berliński „Vor-
w aerts":

*.•
„Stinnes jest właścicielem, współwłaścicie­

lem lub „kontrolerem" czterech najw iększych 
akcyjnych towarzystw kopalnianych w okręgu 
nadieńskim , G-ciu kopalń rudy żelaznej. 3 ech 
akcyjnych towarzystw  hutniczych (obejmują­
cych największe huty w całej Rze&zy), następr 
nie 2-ch fabryk celiulozy w Królewcu, pap ier­
n i w Berlinie, k ilku drukarń, k ilku pisań („Deu­

tsche Allgcmeine Zeitung", „Industrie und Ban 
delszeitung", „Wiirtiscbaftliche N achrichten auis 
der Ruhrgebiet"), następnie zakładów elektry­
cznych Schuckerta w Norymberdze, Siemens 
Scliuckerta w  Berlinie, Siemens i Balske w  
Berlinie i 4-ch innych wielkich zakładów; fa­
bryki automobilów Loeba w Charlottenburgu, 
oraz drugiej fabryki automobilów ciężarowych; 
dalej 5-ciu wielkich towarzystw żeglugi otraa 
całeg-o szeregu innych przedsięrriorstw.

„W ielorybia" zachłanność Stiinnesa nie koń­
czy się jednak na  przedsiębiorstwach krajot- 
wych. W Szwecyi przystąpił do towarzystwa o- 
krętowego, w A ustryj zakupił jedyną hutę |  
walcownię „Alpejskie Tow. Górnicze", ba, po­
rozum iewa się już z Leninem o koncesye w Ro­
sy i. Oprócz tego Stinnes cały handel zagrani­
czny Niemiec ujm uje w swe ręce przez „Wy­
dział eksportowy" w H am burgu.

„yorw aerts" ziaizmaczia* że Stinnes potęgę sw ą 
zbudował n a  węglu. Posiadając praw ie mono­
pol w ężow y n a  wiazystkie kopalnie i n a  wszy­
stkie rodzaje węgla, uzależnił od siebie prze­
m ysł w kraju  i za granicą.

Pow stanie górniozo-hutniczeigio elektrycznego

SAX ROHMER.

Tragodye greckiej sali.
(Tłom. z  anoielskiego).

— j a znam — odpowiedział inspektor policyi, 
uśmiechając się przelotnie jest to handlarz 
starożytności, c/y o0- w tym rodzaim W ynajął*"*.'.zym osci, czy co- w
»oljle iakąś dziurę kolo W appmg Old Staurs 1 

tahi coś w rodzaju antykw am i, czy tez skle­
pu z tandetą, w  ostatnich czasach cią ie kięcił 
Sję kolo sąTu kryminalnego. Zdaje mi się..ze 
uważa sam a ieh ie  za detektywa ainatona. Spryt-
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*iy iest ziresztą — dodał dość niecnętn. e hł® 
brudas.

— Hildo, poproś pana Kl&w — rzekł Coram.
Po chwili weszła szczególna osobistość. Byl to 

naężczyma wysokiego wzrostu, ale trzymający 
się pochyło, tak. iż wskutek tego wydawał się 
hiższy. Starzec, który doskonale nosił swe ^ ta ,  
*Ub też człowiek młody, który postarzał przed­
wcześnie. — trudno było określić, które z dwój­
ka. Skóra jego wyglądała jak brudny welon, a  
J^icsy, brwi rozczochrane i rzadka broda 
barwy usuwającej się <>d wszelkich określeń. 
M k  na sobie wysoki hrą^jwy kapelusz archa­
icznego kształtu, binokle w złote; opraw ie ł czar* 
by jedwabny szal. okręcony dookoła szyi. Wy- 
^oką jego pochylona postać okrywał całkowicie 
j-fca.rny płaszcz z peleryną, z pod zabłoconego 
brzegu, którego wyglądały buty zagianiczne o 
Cienkich szpieach.

Uchylił kapelusza.
—■ .Witam, parna* papie Coram, — brzmienie

głosu jego przypominało odległy łoskot próż­
nych beczek, zaś akoont, jaikim wymawiał sło­
wa angielskie, nie da się opisać — dzień dobry, 
panie Grimsby — (to do detektywa! — dzień do­
bry, panie Searles. Przyjaciel painów, redaktor 
Glade uprzedził mię, że panów tutaj zastanę. 
W itam pana. panie inspektorze. 2 painną Coram 
miałem już przyjemność się Przywitać.

Zza podszewiki cylindra wydobył m alutki, au­
tomatyczny flakon z perfumami j pokropił nie­
mi wysokie, łyse czoło. W\ powietrzu rozszedł 
ąię zapach werbeny. Potem napowrót ukryt fla­
konik w kapeluszu, zaś kapelusz umieścił na 
swej skąpo porośniętej czaszce. :

— Czuć tu ta j trupy — wytłumaczył.
Odwróciłem się, aby ukryć usunecn. tak  gro-

teskewym  wydał mi się ten jegomość.
Parnie Coram — ciągnął tea  tymczasem da­

rni — jestem stary głupiec, który czasami mie- 
" a  sny mądre. W praco^item  życiu stysałem  
sie częstokroć ze zbrodnią. W idziałem ią i na  
Z i o i e m  Wybrzeżu, gdzie czafua jej gorączka u- 
nosiła się pad z a m o r d o w a n y m  n.by duch zbłą­
kany j widziałem ki'ew płynącą w podbieguno­
we) Laiponii. gdzie ścinała się w lód purpuro- 
wy. zaiedwo wyciekła z żył ofiary. Czy pozwo­
liłbyś m i pan zbadać, w czem mogę być po­
mocny?

My wszyscy obecni, nie wyłączając policyń 
byliśmy teraz pod szczcgólnem wrażenicun.

Ma się rozumieć — rzekł Coram — może 
pati m-zwoli tędy.

Moris Kia,w pochylił się nad zabitym.
— Pocoście go ruszali? — rzeki ustrym toeiem.
Wytlomaczono mu. że to ze względu na oglę­

dziny lekarskie. 2 roziaraaicni<mi kiwnął  gło­
w ą Zapoinocą szkła powiększającego zaczął ba­

dać biednego Gon,Way‘a. Obejrzał jego włosy, o- 
czy rece. paiztnokcie. Długimi swymi, gi ętkimi 
palcam i potarł podłos 5 obok trupa i  powąchał 
kurz.

— Proszę, niechaj kto bedzie łaskaw i opowfte 
mi o tern wszystkiem — poprosił, przetrząsając 
kieszenie nieboszczyka.

Coram w krótkich słowach opowiedział mu 
poprzedzające wypadki, odpowiadając zarazem 
na oryginalne pytania, które Moris Klaiw wtrąr 
cai od czasu do czasu. W ciągu tego dyalogtu 
szczególny ów starzec nie zaprzestał badań nad 
każdym chyba centymetrem kwadratowym  gre­
ckiego pokoju. Nakoniec zatrzym ał się przed 
skrzynią z harfą.

— Tutaj tkw i jądro sprawy — m ruknął — 00 
też ja  wiem o taki cm narzędziu greekiem? 
Trzeba się zastanowić.

Przechylił w tył głowę, przym ykając oczy.
— Takie cenne „curiosa" — mruczał dalej" — 

m iewają zwykle swoje dzieje, a zbrodnie, któ­
rych one słiaiją sie powodem, skupiają się w cy­
kle. — Zwolna ręką zakreślił krąg w powietrzu. 
— O. gdybym znał dzieje tej harfy!... Panie (ku­
nami

Rzucił spojrzenie w stronę mego przyjaciela.
— Myśli, to są rzeczy, panie Coram. Gdybym 

mógł spędzić noc tu taj, na tymże samym kawał­
ku podłicgi. na którym pad i biedny Conway, to 
z otaczającej atmosfery... jesit to bowiem nie- 
zmiernie czuła płyta., zdolałbjm  odtworzyć so­
bie obraz tej rzeczy w jego umyśle — tu  wskazał 
na źwneki Conway‘u — na samym końcu.

Oficer poiicyi utata no3 w tej chwili.
(Ciąg dalszy nastągł.)



Sir. i .GONIEC KRAKOWSKI* Nnmn lOń

itoiusrtiu Stinnes— Siem ens jest iypowym orzv- 
kładem  powojennej koncentracyi kapitałów  w 
przem yśle niem ieckim . H istorya tego powala- 
n ia  jest następująca:

„Niomiecko-Lul&ehrtoursikie Zakłady przem y­
słowe'*, jedno z największych przedsiębiorstw 
w ielkiego przemysłu, kierowane przez S tinne 
aa i  Voeglera, w połowie ubiegłego roku za war r 
łrtr porozum ienie handlowe z  podobnem miesza- 
neiii prze isśęniorsitweni „Gelsenkirchen . Kon: 
cerr ten  nazw ali „Unja B sn^ iaba11,

„U nia Ren-Łaba“ poetę pua  jeszcze o krolk na- 
prz&u i  poł uczyła się z koncernami Si jneusa - 
Halskego i  Siem ensa Schuckertia w  jeden wiel­
ki tru st, tworząc zorganizowaną, potęgę, jakiej 
życie ^spolaircize Niemi&c dotychczas nie zna­
ło. W y cloby wajft węgieł ,i żelazo z własnych ko- 
pailń, sporzadjając ogromne ilości półfabryka­
tów  i gotowych wyrobów w e wiaanych fabry­
kach.

b o  „Unii Ren-Łaba" przyłączył się ponadto 
w  astatmb-k cza.sa< u „rłocnumski Związek dla 
gom ioiw a i  fftbrykacyi lanej dtali‘\  Ogólna su ­
m a  kap ita łu  ziakłiadow.^go zgrupowanych przed 
siębiuistw  w traćcie wynosi ’.v roku  bilanso­
w ym  1920 około 615 milionów ma^ek, (. liczba 
zat-tHmionych w mich robotników przekracza 
200.000,

U nia w yw iera w pływ również n a  w ielką ilość 
przedsiębiorstw , stojących jeszcze na  wewnątrz 
koncernu, n. p, zrk ład j elektryczne „A, E. G.“ 
są  w w y—ikim  stopniu zaintejcsowane w  wielu 
7!^ktartych przemysłowych, leżących w sferze 
interesów  Siemensa i Stinnesa.

Ale na  tern nie koniec. Stinn.es w  swej ekt-
pansy i gospodarczej bezpośredniej przekracza 
granic® Rzeszy niem ieckiej. Gdy połączenie 
piiCz niego koncernu „Unia Ren Laba“ z nakła­
dam i Siem&nis-IIalske-Schuckert niawiązuje ści­
słą  łączność gospodarczą m iędzy Nadrenią i 
R orlincJ a a  B a w a ry  ą , zdobycie przez Stinnesa 
„Alpdne Mautoirageaellschaft" stanow i potężny 
e tap  do aneksy! gospodaro zej Atistryi przez 
Niemcy, zanim  nastąpi polityczna aneksya. Hi- 
etoryu tego novv ego pcdnoju Stinnesa, o którym  
wczoraj doniosły depeszo, test niezmucrri© cha- 
jrtalkt erystyczna 1 ciekaw a.

W  czerwcu i  w lipcu 1919 roku ,g rap a  wło- 
RKich kapitalistów  właścicieli przedsiębiorstwa 
„F iat" w Turynie, zakup iła  200.000 akcyi „Al- 
piny“, „Alpejskiego Tow arzystw a górniczego" 
w  A u ś tr .l ,p rżp z  co uzyskała decydujące wpły­
wy w przedsiębiorstwie. Nie ma jąc we w łasnym  
kraju żelaza, chciał przemcał włoski zawaro- 
.wać sobie pokrycie swych potrzeb produkcyą 
„Alpejakieg > Tow arzystw a górniczego". Fabry- 
k l te  nie były jedn.ak w  stan ie  spernić tego za  
toM a z© względu na brak koksu. Półtora roku 
m ieli Włosi zwierzchną wiłrdzę nad  zakłada­
m i j w  ciągu tego okresu nie udało im  się spiro-

! wadzić do Włoch anj. jednego naw et kilogram a 
żelaza. /

W śród tak ich  okoliczności zwrócono się za 
1 pośrednictwem  finansisty wiedeńskiego, Casti- 

gboni, do Hugona Stinnesa z ptiopozycyą wyku­
pienia połowy ilość; akcyi, bęuących w posia­
daniu włoskiem, g rapa  turyńska nie chciała  
bowiem wycofać się całkowicie. Odpowiedź 
Stinnesa brzm iała, że zainteresuje się t ą  snrar 
w ą tylko w  wypadau, gdy będzie mógł posiąść 
absolutną większość akcyi Towarzystwa, Wło­
si skapitulow ali i  i>ea zastrzeżeń przyjęli wią­
zanki Stinnesa.
Stdnnes nie zadowolił się jednak przyłączeń 1 sm 
Alpejskiego Towarzyswa do przw ryshi Rzeszy 
niem ieckiej. Nabył również więkoaość akcyi 
lii-my „Greiniz", wielkiego przedsiębiorstwa d la  
hand lu  żeiazeni w  Grazu i Tryeście, którego

obrót w  roku przedwojennym wynosił 40 m ilio­
n ó w  ówczesnych koron ausłryackich. T ak ,po ­
stępuje konsekwentnie podbój austryacki sgo 
przem ysłu przez Stinnesa.

Ta litan ia  zupełnie wystarczy. M a ją c  tak ie  
środki w  rękach, Stinnes może wywier a ć  przy­
gniatający wpływ n a  politykę Niem W , gdyż 
koło niego s.k upia się całe ich życie k ra ju . Stim- 
nes kupił całą prasę, a  więc włada opinią nie­
miecką, kupił polityków, a więc rządzi p a rla ­
m entem, organizuje raaikcyę „Orgeschu" i re- 
w o lu c y c  komunistyczne —  w  m iarę  jak m u je­
d n o  lu b  drugie jest dogodne. S łouem  — cieti 
tej ciekawej bądź co bądź postaci pada n a  całe 
Niemej*, a  to, co on p^wie pocichu w Berlinae, 
o d b i ja  się glośnem echem jako „glos Niemiec" 
w  P a r y ż u  i  w  Londynie

Katastrofa oświaty w Polsce.
100.000 dzieci Warszawy pozostaje bez nauki.

Kraków, 21 kw ietnia, | celu otwierano szkoły t. zw. poipołudriVu"  a w 
W  zamiesBaBonyia niedaw no n a  tam ach „Goń tych sam ych budynkach, w  których odbywa 4 ę  

Tr~"'- “ wy-wjadzie % mjjn Ratajem  penzedsua- nauka w godzinach rannych.oa Krak.'
wiliśmy lOZjfiaczłtwy ston oświaty j szkolnictwa 
w Polsce. Stau tein najgorszy jest w  b. Koni? ro­
sówce, m ącznic lepszy w Małopolscy najlep­
szy w Wielkopolsce.

W samej stolicy państwa ■ywtnotya wj-gląda 
bardzo niewesoło. Według danych staitystycm- 
nych w roku 1918 byio w Wansaawie 140.900 
dzi pi w wieka szrotnyin (od lat 7 do 14 włącz­
nie); obecnie ńcaba ca wynosi prawdopodobnie 
1 50 .000 . Według zaś danych statystycznych, ae- 
branych przez inspektora, szkolny m. st. War­
szawy, w r°ku bieżącym noży się w szkołach 
powszechnych warszawskich tylko 51.000 dzie­
ci. Jeżeli przyjmiemy, że w  niższych klasach 
szkół średnich i w szkołach prywatnych u/czy 
sie łącznie 9.U00-—lO.OOu azieoi, to adę okaże, że 
Oikoło 90.000 dzieci w wieku szkolnym ndo uczy 
się w ca le .

Najgłówniejszą przyczyną tego ajtwHna, — 
ja k  zwraca uwagę Związek nauczycłalstwa 
szkół powszechnych w  ^'emoryale do Rady 
miejskiej, — jest brak L . juków szkolnych. 
Dotychczas mogły aię zim ieścjć w  szkołach. tyl­
ko te dzieci, które się zgłaszały same, W tym

Obecnie we wszystkich gmachach szuo-uiych, 
gdzie warunki na to pozwalają, już idzie nau­
ka na dwje zmiany. Nowych sal wolnych nie­
ma. a 104 sale jest na całą Warszawę.

łAtzbu nam nycieii szkół pov, azechnych w 
W arszawie wyn j  552, w  tern 360 mężczyzn, i  
192 k o b ie ty , c zy li jedna siła nauczycielska n *  
100 uczących się dzieci,

W jjrzysizłym roku szkolnym szkoły zam knię­
te  będą w  Warsizawie dla wielkiej gromady 
dżife î (dla lC.uOG), które będą pragnęły uozyć 
Się, »de Ucząc owych 90,000, do których naleiżar 
łoby zastosować przym us szkolny.

Gmina ot. m. Warszawy zamierza budować 
4 baraki, szkolne, kióre w surmę dadzą 28 sal, 
a  n a  2 zmiany 56 sal. Jeżeli te baraki będą go­
towe na  czas, to będzie można zmieścić 2.800 
dnieci, ożyli że będzie to drobną kroplą w mo­
rzu.

ihwed ra idom i społeczeństwem sto to więc 
kotmieoaność szyfcktoj akcyi ratowniczej. Gra i 
dzie o wielką stuwike, — o kulturę ptnz „iłych
pokoleń.

Do Fabryki Lokomotyw w Chrzanowie poszukiwani:
p i l  i u i r f c iM I lM i f f o  Samodziolny korespondent

lU u k iw iu j N H H U H iiw  i w i i H U d ł N i  w językach polskim i niemieckim, znający steno- 
z n a ją c y  rachunkowość fabryczną. grsłię obezneny z branżę maszynową.

Oferty z „ouriouium vitaeM naasyłaf do Oyrnkcyi fabryki Lokomet/w w Chrzanowie.

Z SALI KONCERTOWEJ,
(Koncerty symtoni ^no „Związku muzyków*. — 
aluzyybiwle Boruch i Kozłowski. —— Śpiowaczzi 

Joszłówna i Kowalska).
Zdążający k u  końcow i sezon, koncertow y nazna­

czył się k ilk u  pi-odukcyaml, „Zv.iąziiu m uzykó v", 
». k tó ry ch  dw ie o s ta tn ie  (19 i  20) w ypełn iły  w ido­
w nią tea/tru im . Słow ackiego, św iadcząc w ym uw nie 
o p o żąd an iu  p ro d u k cy i sym fonicznych z  jednej s tro  
oy, z d ru g ie j zaś o w yrob ien iu  się i  n iew ątp liw ym  
postępie ja k ie  in s ty tu cy a  ta  poczyniła w ciągu  
jw ego oistr.ienia. P ostęp  ten  skonsta tow ać przyszło 
a d  tom  ła tw iej, że w sk u tik  dłuższej bo trzytygo* 
dniow ej pauzy  " spow odow anej wyjazda.mii z F rak o ­
wa, dłuższy tza»  n ie  m ia łem  przy jem ności s łu c h a­
nia o rk ie s try  „Z w iązku m uzyków ", n a to m ia s t rnias 
!em  sposobność słyczeniia o rk ie s tiy  op er poznań­
sk ie j i  w-urszawskiej, a n ad to  prze wy bornej o rkie- 
try sym fonicznej filh a rm o n ii w arszaw skiej. Ze tej 
o s .a tn ie j o rk ie s tra  n asza  nie dorów nyw uje ii d o  ry , 
walizacyi z nią jeazcze daleko —  szczególnie w  k ie 
ru n k u  liczebnym  to  fak t. je d n ak  w  jednym  k ie­
ru n k u  w olno m i zaznaczyć, że m oże z n ią  konku , 
Towac 2 ch lubą  a to  w k ie ru n k u  zespołu i  p racy  
sam ych  członków  o rk ie s try  tudzież asp iracy j obu 
je j p rzew odników  dyr. W alew skiego  i  G órzyńskie­
go. P ierw szy  sw em  pow ażnem  pojm ow aniem  zadań  
sz tu k i, sw ą  ru ty n ą  i  sm ak iem , d zia ła  n a d e r  do* 
datriio  n a  podv. ładne  m u grono w yborow ych m u ­
zyków, d ru g i m niejszy  dośw iadczeniem  i ru ty n ą , 
lecz pełen  w ysokiego uzdoln ien ia 1 gorączki czynu, 
podn ieca i po ry w a cały zespół. Na osta tn ich  dw u 
koncertach , ła tw em  to  było do zauw ażenia. Zarś» 
wno z w y k o n an ia  U w ertu ry  L ito lffa „R obespieje", 
jak o też  u tw orów  W ag n era  ł Griega, dyrygow anych  
przez p. Górzyńskiego b iła  energia, zapa ł i świeżość 
odczucia, choć n ie zawsze n a  n ie  m ożna się było 
zgodzić w pew nych momenta-ch. A kom paniam ent 
w ytw ornego p ia n is ty  p, L. S iro ty . w ykonyw ują- 
cegn In teresu jący  „Koncert, fo rtep ianow y Es-m oll 
op. 4“ (a w ykonał go prześlicznie), poprow adzony

b y ł doskonale, celowo I, n iep rzy tłacza ł so lis ty ,
P . W alew sk i prow adził 20 k o n ce rt o p ro g ram h  

m niej e iek tow nym  a  tru d n ie jszy m , m a jac  do  czy­
n ie n ia  z  solistą n iew yrobionym , n a d  w yraz if tra  
m ow anym . g ra jący m  „K oncert sk rz ; pcow y G-moll 
B rucna , p . Popow skim , a r ty s ta  m łodym , rozpo* 
czyuającym  dopiero  ker;-erę  w irtuozow ską i  do 
niej n ie  dość jtszczu przygotow anym . T u  je d n ak  
expeiryencya, sm ak, rozum ne i  głębokie odcfcucie 
& przodew szystk iem  w ielk ló  u m u zy k a ln ien ie  dyr. 
W alew st iego zna lazły  sw e zastosow anie i w yraz 
swój ta k  w  doskona len i dopasow aniu  akom pan ia­
m en tu  d la  so listy . )a k  n iem n ie j w  u jm u jącem  od* 
tw orzen iu  resz ty  p ro g ram u  n a  k tó ry  zmżyla. się 
„U w ertu ra  do op. „G enów jfa" S ch u m an n a tudzież 
„S ym fonia szkocka" M endels iohn».

K oniec sezonu Ł.-ncertowego, po  ■wizytacji róż­
nych  m nie j i  w ięcej es tym y godnych solistów , wy* 
ppow aaził n a  św ia tło  k in k ie tó w  p. B orucha , sk rzyp  
k a  w-yscce u ta len tow anego , i .^ o rz ą d z a ją c e g o  pię­
kn y m  tonem  i  b ogatą  techzflką m u zy k a  w sku tek  
naszych  w aru n k ó w  lokalnych  p racu jącego  w stosuu 
k ach  n a d e r  n ieko rzystnych  1 d la  sw ego ta le n tu  
zgoła niew dzięoznycn. M imo tęgo, p r o ^ a r r  -o v a -  
żnie obm yślony  a  zlcżony z dzieł ta k ich  ja k  „So» 
n a ta  A -duP ‘ C ezara F ra n k a . „K oncert D-moll" 
V ieuxtem psa o raz  u tw orów  SainteSaehsa, znalafd 
uw ażnych  a  licznych słuchaczy, kitórzy salę K asy­
n a  wojskowego w ypełn ili do  o sta tn ieg o  m ie jsca  nie 
szczędząc dowodów u zn a n ia  a n i wysoce u ta lun to - 
w arem u  a rty śc ie  a n i w spółdziałającej w koncer* 
cie lu b itn e j i  na leżnem  uznan iem  deraonej p ia n is t­
ce p. St. A błam owicz -Me y e r  ow ej. k tóre! zasług i 
około podn iesien ia  k u ltu ry  m uzycznej w  K rak  o* 
w ie n ie jednok ro tn ie  podnosiliśm y na tem  m iejscu , 
a  k tó re j ta le n t odtw órczy ja śn ie je  w  pełnym  
b lasku .

W  skrom niejsze; m ierze, próbow ał zaprezentow ać 
swój n iezaprzeczony ta le n t w irtuozow ski d rug i m u ­
zyk, p racu jący  w  K rakow ie p. W . Kozłowski k*ó» 
ry  wobec n ą d e r  licznego g ro n a  , n a jm u zy k a ln iV- 
szych, bo z  s fe r pedagogów  m uzycznych zio iońsgo

ołuchaczy. s ta n ą ł w se li T*wa M uzycznego, w  to ­
w arzystw ie  u ła len tow anej p ian is tk i, spełn to jąccj z 
zaznaczenia godną m uzykalnością  rolę akom pan ia- 
to ik i  p. M ai-tusiewiczóv.ny .M imo t r u a i y  ih w a­
ru n k ó w  akustycznych  i  b ra k u  boda* średn ie j jak o ­
ści drnstrumeintu. p rzedstaw ił się ta len t odtw órczy 
p. Kozlowsl-iego w postaci n ad e r u jm u jące j, zdra* 
dzającej i pow ażną p racę  n a d  rozw ojem  te ch u ik i 
i  n a d  m uzycznem  u jęciem  dzieł te j m ia ry  co 
„K oncert D -m o.l" W ieniaw skiego , (zagrany bar* 
dzo p ięk n ie  szczególnie w  d rug iej i  trzecie j jego 
części), co „K oncert H»moll" S aint-K aensa (oddany  
n ad e r  popraw nie). F  Kozłow p rzedstaw ia  ty p  
m uzyka w irtuozującego  w sposób pow ażny, pełen  
dobrego sm aku , bez afek tucy i i szrtu.czek ta n ic h  a  
łatw ych ,

Z  w okalnych  popisu  w n a d e r  in te resu jąco  zazna­
czył się w ystęp dw u m łodocianych  lw ow skich śpie­
waczek. a  raczej adep tek  k u n sz tu  śpiew ackiego p, 
Josztów ny soj ra n ia tk i i p. K ow alskiej mezzosopra* 
n ls tk i, k tó re  po jaw iły  się n a  estradzie ^„Sokola" 
w tow arzystw ie  swej m aertrin y . p. F rankow sk iej 
b iorącej udział w  p rodukcy i w ch a rak te rze  akom - 
p an ia to rk i.

Obie śpiew aczk- w ykazały  s ta ra n n ą  m etodę te- 
chu iczą dużą m uzykalność  o raz  doskonałe zrozm  
miuryie za.prudnkow anych utw orów . W  tem  n tadyum  
w  jak iem  zn a jd u ją  się obecnie ich ta len ty  należy 
ełę im  ju ż  pole p racy  w  operze lub  n iezależne s ta ­
now isko r a  estiadz to  tak ie , n a  k tórem hy w olne od 
kanonów  i regu ł ,szkoły", m ogły nab y te  w iadom o­
ści zuży tkow ać i  ziindvuidualiizować. Obie s ta ją  
dziś w  rzęazie m łodych u ta len tow anych  samodziel* 
n ie  p rac-ijących  śpiew aczek, asp iru jących  n a  m ia ­
no a r ty s tek , z k tó rem i należy s,e liczyć jako  ta ­
len tam i. co przynosi chlubo p. F rankow sk iej mne» 
s tr in ic  n ie  ty lko  sum iennej lecz w  za wódz* j  sw ym  
dośw iadczonej i  zam iłow anej. Ze a sp ira cy .1 obu 
m łodocianych, u ta len to w an y ch  śpiew aczek s łu ­
giw ały  n a  jo k la sk , św iadczyły w ym ow nie dowody 
uznan ia , jak ich  im  ze stro n y  licznego -audytor) u® ■ 
m e szczędzono. S tan is ław  B ursa.
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Sensacyjna rozprawa
(M orderstw o w  kapuśole)

S traszny  pooiow w ojny, k tóra..."
jślie! zacznijm y z in n e j beczki: m
FaJa depraw acyi, ogólny u p ad ek  społeczeństw a...

Jeszcze nie tak!..,
„Zanik w szelkich podstaw  etycznych...
Otóż powiedzmy poprostu:
Z nany  P °licy i w ag ab u n d a  K rzysztof zam ordow ał 

w e wad K ryspinow ie babkę aoście lną  im ien iem  
Cyryaka, w chw ili, gdy t a  chcąc sobie skrócić 
drogę, zam iast iść  gościńcem  —  p u śc iła  eię na­
prze taj przez pole zasadzone k ap u s tą . Okoliczność 
obciążająca: O fiara  bastyalsikiego m ordu  n ie  m ia ła  
Jednego ok a  (lewego).

Babkę znalazł żan d arm  n ieżyw ą w kapusci*. 
Z brodn iarza p rzy łap an o  ju ż  n a  d ru g i dzień i od- 
Btawtono do w ięzien ia w K rakow ie.

Z ajście m ia ło  m iejsce w  późnej je sien i z. ro k u . 
Cbecnte toczy się ro zp raw a przed  przysięgłym i.

Posłuchajm y wywodow P rokuratora  i p b ro n cy  
oskarżonego.

pzokora .oz :
„P anow ie przysięgli! Co to  je s t Kry stanów , gdzie 

leży ta  m iejscow ość, c z e m  się  ouznacza, ile ! i 'z y  
ludności?... W ątpię czy k to  z członków  św ietnego 
T ry b u n a łu  ja k  niem niej wysoce inteligentnej l a w y  
P rzysięg łych  (w zajem ne ukłony) -— m ógłby c ii dać 
n a  to  odpow iedź!... Ot! w ioska ja k ich  wiele z a zn a - 
czona n a  ja k ie jś  chyba -bardzo szczegółowej ma» 
pio r. a łym  czarnym  punkcik iem !., (z m ocą) P rzy ­
sięgli!.. Od dziś d n ia  m iejscow ość K ryspinów  po- 
•winna być znaczoną n a  n a p a c n  w ielk iem  czerwo» 
nem  kółkiem  (Poruszenie na  *ałi) P anow ie p rzy­
sięg li m nie rozum iecie, jesteście Ł*>yt in teligentny* 
riSi żeby m n ie  nie zrozum ieć... K rw aw a zbrodnia, 
sp e łn io n a  n a  g ru n c ie  K ryspm ow a w ym aga kó łka 
ko loru  k rw i!-. Ale w ym aga ona jeszcze czego im  
nego !.. E kspiacyi, panow ie m n ie  rozum iecie  — je ­
steście  zbyt in te ligen tn i!...

Oto n iepopraw ny w agabunda n ap a d a  spoko jną 
babkę kościelną. U bija ją  ja k  za jąca  w kapuście . 
B abka kośc ie lna  C yryaka, osoba w iekow a, meszozę 
śliw a k a le k a  bez lewego oka!.. Z brodniarz m u sia ł
0  tem  wiedzieć, bo w łaśn ie z lewej s tro n y  w ym ie­
rzy ł je j cios sk ry  to -zd rad z ieck i D ruga okoliczność 
obciążająca, ze zb rodn iarz pop  d n i ł ok ropny  swój 
czyn w kapuście , będącej w łasnością kościelną, a  
•więc n ie jako  n a 'g r u n c ie  pośw ięcanym !-. Typow e
świętokradztwo, podwójno świętokradztwo, panowie 
przysięgli: bo zbrodniarz pozbawił życia osobę sto ­
jącą bądź co bądź blisko kościoła...

Głos z 0n itry l: O, tak ! pod sam em i d rzw iam i
kościoła.

P iokuT ator: Pow tóre, dokonać zb rodni n a  po»
św ięconym  gruncie , gdyż w k apuście  ks. Proboszcza.

W  osobie babki ugodził tedy  zbrodn iarz n ie ty lko  
w  nasze najśw ięteze uczucia, ale i w  p rzyszłe  po­
ko len ia  społeczeństw a...

Glos z gałeryl (zdziw iony). A to  jak im  sposobem ?
Pzzcw odbiczący: Ciszej. bo inaczej każę opróżnić 

gal ery ę|...
P ro k u ra to r  (pow tarza).. Ugodmił w  p rzyszłe  po­

ko len ia  społeczeństw a. S łyszałem  tu  głos: „A to
Jak im  sposobem?..."' O! ten , co' się  ta k  cynicznie za, 
p y ta ł —  niech  się z a ru m ie n ili .  (P auza , rob i to  w ra  
żen ie Jakby P ro k u ra to r  czekał n a  zarum ien ian ie  
się  in te rpe lan ta)... W yobraźm y sobie, że każdy z 
nos ub iłby  co tydz ień  ty lk o  jed n ą  b ab k ę  k o śc i3l-  
n ą  w  każdej gm inie!... Pow iedzm y ogólnie: Jedną 
kobietę! Kto będzie rodził dzieci?

G alerya: Dziady kościelnej...
P ro k u ra to r  (n ie zw ażając): W  im ien iu  noszy  ch 

Sraniionych uczuć, w  im ien iu  św iętości g ru n tu , n a  
k tó ry m  krew  n ie w in n a  izhroczyla kapustę. —  w 
im ien iu  tych  pokoleń, k tó re  n a  św ia t p rzy jść  m a ­
ją  —  żądam  od w as Sędziow ie p rzysięg li bezwzglęo 
dnego w ym iaru  sp raw iedliw ości dl proszę o w erdyk t 
opiew ający n a  k a rę  śm ierci.

(Św ietne przem ów ienie P ro k u ra to ra  znakom itego  
p raw n ika , w yw ołało  ko losalne w rażenie. P o  n im  
zabrał głos O brońca, n iem niej znakom ity  prawnik
1 w ygłosił rów nie św ietne przem ów ienie, k tó re  d la  
b ra k u  m ie jsca  odk ładam y  do  najbliższego nu m eru ),

K rak ,

NADESŁANE.

Od poniedziałku 18 do niedzieli 24 kwietnia 1921 r.:

IV-ta Seryś „Władczyni Dżungli"

Wśród lwów i ludożerców
Ciąg dalszy niebezpiecznych przejść złotov iosej Beth—

M. Waicamp. 3886

w < a  
&  ' 
N 
D 
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Francuską żywicę
w w w  jasny towar, z władnego wiedeńskiego skiaóu 
tranzytowego, również od czasu do czasu, jak i siale do 
nabycia: Citamlkalien-Abieiiunu .der S t r a ć  o Handais* utid 

Waraneerkabragesallschatt, Wiedeń I., Schottengasse 3-a.
3929-442

Chwila b ieżącą .
KaSendarzyk:

św. Aurelma b.
Wschód słońca: 5 33. 
Zaphód słońca: 7’43 
Długość dnia: 1407.

Czwartek

21
K w ietnia

Niniejszem zawiadamiamy, że przyjmo­
wanie wpłat na akcye III. emisyi z tytułu 
prawa poborii zamknięte zostaje nie­
odwołalnie z dniem 20 kwietnia b. r., 
natomiast subskrypeya na akcye nowe 
(poza prawem poboru) zamkniętą zosta­
nie bezY^arunkowo w dniu 30 kirietnia 
b. r.

Dyrekcya.

T E A T R  I M .  JU L IU S Z A  S Ł O W A  GK1L GO
C zw artek: ..B rzvdki F e ra n te “.
P ią te k : ..H am let"
Sobota. ..B rzydki i  F erran te" .
N iedziela popol.: „Don Ju an " .

W ieczór: „O rlątko".
T E A T R  ..BAGATELA*"

Czwartek: ..P anna  M aliczew ska"
P ią te k : „P an n a  M aliczew ska"
Sobota: „ P an n a  M aliczew ska".
N iedziela popol.: „N iespodzianki rozwodowo". 

W ieczór. .N iespodz iank i rozwodowe".
T E A T R  P O W S Z E C H N Y  

C zw artek: „B ohater k au k aza i" .
P ią te k : ..Faw oryt"
Sobota: „Ciozkie czasy"
N iedziela popal.. „Królowa przedmieścia'*

W itczó r: ..Cieżkie czasy".
O P E R E T K A  w  n o w o ś c i a c h

C zw artek: „Dziewczę z H )j. ndvi‘‘.
P ią te k : „G w iazda K aukazu".
Sobota: „T ajem nicza daina"
N iedziela popoł.: „T ajem nicza dam a".

W ieczór: „T ajem nicza dam a".
WYKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW (Płac «w DuCha) 

W zarządzie krakowskieor Związku literałów. 
C zw artek, Józef F lacn : „Sylw etki lite rack ie  tław 

n ych  m uzyków " cz. III. Szopen.
KOLŁEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK

GŁÓWNY LINIA A—B. L. 39Y- 
C zw artek. prof. Uniw. Jagieł. Igą . C hrzanow ski: 

„Ogólna ch a rak te ry s ty k a  li te ra tu r  zachodnio-eus 
ropeiak ich". ^

Protest spiskich akademików
w sprawie granicy spiskiej.

Npu posiedzeniu Zaawiu. Akademickiego Ko­
ła Spiszą Orawskiego w dniu 19 hm. uchwalono 
następujące oświadczenie?

A k a d e m ic y  sp is c y , ja k o  je d y n i z o rg a n iz o w a n i 
p rz e d s ta w ic ie le  z ie m i s p is k ie j ,  o g ła s z a ją  u r o ­
c z y s ty  p ro te s t  rpirEociwko o d łą c z e n iu  o d  P o lsk i 
g m in  N iedizicy i  K a o w in ą  z a m ie rz o n e m u  p rz e z  
K o m isy ę  deLim iiŁacyjną w  M o ra w sk ie j O s tra w ie , 
s tw ie rd z a ją c ,  że  ja k ie k o lw ie k  n a r u s z e n ie  w y ­
w a lc z o n y  ćh  na. S p is z u  p rz e z  P o lskę, g r a n ic  n a  
rz e c z  C z e c h o s ło w a c y i n ie  je s t  d o p u sz c z a ln e . 
Z w a ż y w sy  n a  z n a c z e n ie  o b s z a r u  J a w o rz y n y  d la  
P c is k i ,  a k a d e m ic y  sp is c y  ż ą d a j ą  p rz y łą c z e n ia  
d o  P o ls k i  w y m ie n ia n e g o  o b s z a r u  b ez  r e k o m p e n ­
s a t  z n a s z e j  s t ro n y .

W  im ie n iu  A k a d e m ic k ie g o  K o la  S p is k o -o ra w ­
sk ie g o , C z e k o w sk i m» p . p re z e s . Z ak rząw tsk i 
m . p .

Poprawki graniczne.
Z W arszawy donoszą: Komisy a graniczna mlę- 

dzjsojusizinicza na  posiedzeniu w  Gardeii usta­
liła, ż e  nal&zy przyłączyć do Polski dworzec 
kolejowy w Garden Jest to  d la  Polski decyizya 
bardzo ważna. Stacya w  Gardei jesit. bowiiem 
węizłorwą n a  linii kolejowej, prowadzącej % To­
ru n ia  do Kwidzynia i Maiborga.

Kościół Opatrzności w Warszawie.
Z W arszaw y piszą: 16 hm odbyło sie u  m a r­

sza łk a  se jm u  pierw sze p o s łu ż e n ie  kom isy! pow a­
lanej ita  m ocy ustaw y sejm ow ej z d n ia  17 m at ca 
br. w  przedm iocie w zniesien ia  w  W arszaw ie  św ią­
tyn i pod w ezw aniem  O patrzności Boskiej. Obecni 
by li k a rd y n a ł p ry m as ks. D albor, k a rd y n a ł arcy­
b iskup  w arszaw sk i ks. R akow ski, w icem arszałek  
Maj oraz prezydent m ia s ta  Drzew iecki i prezes 
radym ie jsk ie j B alińsk i. N a w niosek m arsza łk a  se j­

m u rozpatryw ano  sp raw ę w yooru  m iejsca, n a  KtAs 
re m  m iałby  s tan ąć  kościół. W reszcie postanow iono 
rozpocząć zb ieran ie  sk ład ek  od społeczeństw a. M ar 
szalek  zakom unikow ał o  o tw arc iu  rac h u n k u  ko­
śc io ła  O patrzności w B an k u  T ow arzystw  współ- 
dzielczych w  W arszaw ie.

CzteiecMiie Wiola ew oelidw  w Pata.
Dn. 17 b. m. minęło 400 ła t od powstania 

kościoła ewangelickiego.
Konsystorz ew amgel icko-augsburski w W ar­

szawie w aa waz podwładne sobie duchowieństwo, 
»by rocznicę te  święciło uroczystemi nabożeń­
stw am i we wszystkich kościolacb i domach mo­
dlitwy iz kazaniami oikoiiczjiościowemi.

I W a i u  s u w  s s p l i j ?  na n an p i gisMzie.
Lwowski „Goniec Wieczór ny“ donosi, że kie­

rownicy filii państwowej Kasy Pożyczkowej wi 
Kołomyi i  Stanisławowie ptrzen, agartów  swoich 
prowadzą podobno handel dolaram i uh czarnej 
giełdzie... we Lwowie. Od m iesiąca prawie kil­
k u  takich-typowych „szyberóiW" walutowych ze 
Stanisławową i Kołomyi kupuje we Lwowie na 
czarniej giełdzie dolary dla Kasy Pożyczko­
wej (? 1 ?). płacąc za nie po 20 i 30 punktów po­
nad kurs urzędowy, zasłaniając się upoważnie­
niem  rzekemem d\Tek torów Kasy Pożyczkowej 
w Stanisławowie wzgl. Kołomyi.

Trudno uwierzyć doprawdy, aiby podobne rze­
czy istotłuie dziać si mogły,:jeśli Jednak dzieją 
się rzeczywiście, to ao winnych nałoży zastoso­
wać surowy wym iar sprawiedliwości..."

a  mil awtósli dtf zaraółlf Midi?
Datujący się od ukończenia wojuy zastój w 

przemyśle amerykańskim . i rosnące z każd'un 
dniem bezrobocie .grozi Ameryce pow aznemi 
w strząśnienjam i społecznemu Csłem zmniejsze­
n ia tego niebezpieczeństwa, rząd  am erykański 
opracowiał na  szeroką skalę zakrojony plan.

P lan  ten  polega na  Skierowaniu wszystkich 
:zbytecznych sił w przemyśle do pracy w rolnic- 
ńwie. Rząd am erykański zamierza wszystkie 
obszary leżące odłogiem, lub pokryte bagnami 
i lasam i za pomocą użyźnienia, osuszania i wy- 
karczow ania zużyć na podniesienie i wizmocnie- 
nie produkcyi rolnej.

W tym też celu rząd am erykański zażąda od 
senatu  przyznania kredytów pieniężnych, któ­
rych użyje na  zapomogi pieniężne i w naturze 
dila. w tein sposób osiedlanych, emigrantów 1 
bezrobotnych oraz ca  wykonanie tego ptanu

WmlEtianiiatli i M ń l i  n M o p t a t i i M a !
M inister Grodziecki u-chylił w pewnej mierze 

swe rozporządzenie z dn. 22 z. m„ a  to łagodząc 
ograniczenia w zakresie -podawania dań m ięs­
nych w restaunacyach i sporządzania wędlin. 
Zapom niał natom iast p. m inister o losie cu­
kierników  i  właścicieli mieiczairń, którzy znale­
źli się w  obliczu faktu, że im  właściwie 'niczego 
sprzedawać nie wolno.

Nowem swem rozporządteeniem p. m inister 
Grodziecki zabrania podawania konsumentom, 
w  cukierniach i mleczarniach, mleka słodkiego 
w jakiejkolwiek postaci, międizy godz. 11 rano a 
7 wiecz.

Ograniczenie to w obecnej porze roku abso­
lu tnie żadnego n ie posiada uzasadnienia, ponie­
waż na  wiosnę, kiedy krowy m ają  świeżą paszę 
— m leka jest najwi cej. Godzi zaś ono przede^ 
wiszystikiem w dzieci m iejskie 1 osoby słabowite, 
anemiozne, dla których wskazanem test odży­
wianie sie mlekiem.

A ileż rodzin, z b raku  m ieszkań lub odpo­
wiednich urządzeń kuchennym , a naw et ze 
wizględów oszczędnościowych zmuszonych Jest 
spożywać je w cukierniach lub mleczarniach.

Niewątpliwie komisya sejmowa dla spraw  
ąiprowlzacyi. k tó ra  rewiduje zarządzenia p. m i­
n istra  aiprowizacyi, wejrzy w tę sprawę i uchyli 
niesłuszno ograniczenie sprzedaży m leka w cu­
kierniach i mleczarniach.

Kraków będzie już dziś miał wodą,
(T) Jak  na3 informują z zarządu wodociągów 

m iejskich, prace około napraw y pękniętej ru ry  
są  już prawie na ukończeniu, wobec czego dziś 
można sie spodziewać normalnego funkeyono-.X i * n * a -*J| a i /A g-st TT 7
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LEON KRUCZKOWSKI.

Z „POEZY1 — SERYI I-szej".
B ajka .

Ś niło  mi się, że by łaś zak lę tą  królew ną,
Że błądziłaś po w ielkiej, po bezkresnej łące 
I — małą rączk ą  pieszcząc kw iatów  puchy drżące — 
Nuciłaś jakąś piosnkę dziewczęcą .rozlewną...

Ujrzałem Cię. przechodząc tą  łą k ą  zaśw iatów '
I padło n a  m nie oiche spojrzenie Twych oczu — 
Poazedłein, zakochany  w ich jasno tn  przeźroczu 
1 w białej rączce, k tó ra  p ieściła  puch  kw iatów ...

Wietrzyk, co tw arz  całow ał Tw ą i  g ra ł w  Twych
w łosach

Szeptał mi baśń  o szczęścia b łęk itnych  niebiosach... 
Kwiaty, przez k tó rych  narw ne b łądziłaś kobierce, 
Tachnęły Twym oddechem  —  po bezkresnej łące 
Z pod Twoich stóp w y ro s ły  tych kw iatów  tysiące: 
Pragrąłona zerw ać jeden  —  i pękło m i sercel...

OSTATNIE W iS T Ę P Y  K. ADWENTOW ICZA.
Ze wzalędu n a  kończącą się gościnę K. A dw ento­
wicza w tea trze  J. Słow ackiego w yborna kom. 
S. Lopcza „b rzydk i F e rra n le"  pojawi sie w reper* 
t mrze jeszcze ty lko  dw a razy ti dzisiaj we czw ar­
te k  21. o raz  w sobotę 23. Inne w ieczory z udzia­
łem znakom itego gościa w p ią tek  22 i w ponied d a j 
lek w ypełni „H am let" sta le  przyciągający  tłum y . 
N adto  p A dwentowicz w ystąp i także raz  w przed­
stawieniu pooołudwiiowem m ianow icie w swei śwje 
tn e l kreacyi R ittnerow skiego ,.Doą Ju a n a "  W niąi- 
dziele wieczoer m po raz -48 su kresow e „Oidąiko" 
Z p. B iałkow skim . W d n iu  dzisiejszym  część oerso* 
n a lit wyiechaJe do Cieszyna, gdzie w tam to js iy m  
teatrze nien.iiecKim odegra kotn. „Pow rót".

„PANNA MALICZEWSKA“ W „BAGATELI”. W  
prea tiarze dzisiejszej „P anny  M ałiczew skiei" w ro li 
tytułowej pojaw i się p. W ernicz. a w dalszych głó­
wnych postaciach  sz tuk i pp.: S znage-A ndrusz ;w* 
Ska. C zajkow ska. G orajska M odzelewska Poleński, 
Ziembiński. O rzechowski. B vstrzyńsk i i inni. „P an - 
n _  M aliczew ska" pow tórzona Lęd^ia ju tro  i poju* 

poczem dopiero  w poniedziałek  Pozostałe b i­
le ty  n ab \ wać m ożna przy kasie  te a tru .

I  iEAi.nl. POWSZECHNEGO. W najb liższą So 
po tę w v„tępuje fe a tr  nasz z rzeczyw ista ..p rem ierą" 
w ybornej, a  w K rakow ie n ie g ranej kom edyi Ba* 
łuck iego  p t „Ci* .Kie czasy" U tw ór ten. odm ienny 
n ieco  od innych dzieł ulubionego I popularnego  
kom edyoiA sarza obudzi n iew ątp liw ie zain teresow a­
n ie  należy bowiem  do celniejszych prac B ałuck ie­
go. a iKłkolenie obecne zupełn ie go nie zna ze sceny. 
W 8*uktowej tei „Satyrze" gi-aia pp. K olm na, K ra­
jew ska. Pobóg Z iniaier. Żelsku. K alinow ski. Kaden. 
KoJwob .Grolicki. Jaw orsk i. La.sowicz. M otyezyński, 
Rozw adow icz S arnow ski i inn i. P rem ie ra  sobotnia 
tm w torzona będzie w niedzielę. Dziś „B ohaier k au - 
JUw.k. ju tro  u lubiony już ze w zględu n a  sw ą m u ­
zykę  l h u m o r „F aw ory t".

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI. nasz s łynny  te* 
no r. przybył już do Polski. K oncert zatem  jogo w 
K rakow ie odbędzie się n laodw aialn le  w niedzielę 
2* bm. N ieliczne pozostałe bilety  są jeszcze do n a ­
bycia  u J Rudnickiego. L inia A—B.

PODWYŻSZENIE NAGRÓD ZA WYKRYCIE TAJ 
NYCH GORZELŃ. I « tychezasow e n.rgrodv pienięż­
ne za przyczynian ie się do wykrycip. ta jn y ch  go* 
rze lń  podwyższyło M inisterstw o S karbu  n a  kw ety  
Od 1000 do Ó000 m arek  z ważnonoią od 23 lutego nr.

Z MUZEUM NARODOWEGO. O braz M atejk i 
„Konsty lucya 3-go M aja" zdobił niegdyś ginach 
Bejmowy a obecnie deponow any w M uzeum  naro- 
dow em , m a być w yw iezione do W arszaw y Zażu- 
ufcłu tego dzieła  M inisterstw o robót publicznych. 
Dzieło to w raz  z „Rei tanem " i „K ościuszką pod 
Racławicami" wystawione razem  n a  (eanei ścian ie  
w  M uzeum  N aródow em  .sk łada  sie na cykl św ie­
tnie cha rak te ry zu jący  upadek  a obok dźw ignięcie 
się Polski z upad łu . pełne św ietnych  chwil, i chw a­
ły. N igdy te  obrazy razem  zestaw ione nie były i 
zApeutle iłję będą. „R ejtan" bowiem d n ia  20 bru. 
nieodwołalnie wy wieziony pędzie do W arszaw y a 
za n im  niebaw em  pouuzy „K oiu ty tucya 3-go M aja". 
To też publiczność i szko-Iy pow innyby skorzystać 
Z tei s p o s o b n o ś c i  j widzieć w sjfoniniane trzy  obrazy 
duchowo ze sobą złaezune

Z lO W A H Zts.w .. A«»NOM iiCZ|fSSO W KRA­
KOWIE. W sobotę, d n ia  21 bm  odbędzie się o g.
6 popołudniu  posiedzenie W ydz ołu ..t ow arzystw a 
Ekonomicznego w K rakow ie" z 'n astępu jącym  po­
rządkiem dziennym . 1. Spraw y ad m in istracy jn e ; 2, 
referat prof. A dam a K rzyżanow skiego o projekcie 
ustavyy o zabudow aniu  m ia s t: 3 re fe ra t dyr. d ra  
Tadeusza B ednarskiego o projekcie ustaw y o do­
płatach w ekslow ych; 4. re fe ra t Inż. A dam a Kirćh- 
mayera o proiekcie ustaw y o poda.tku od papierów  
Cienkich; 5. w nioski i in te rp e licy e .

(Tl ZAKAZ SPRZEDAŻY POM. HAŃCZ. Urząd 
w alk i z lichw a prz: pom iną w szystk im  kupcom  i 
han d la rzo m  rozporządzenie m in. aprow . co do za­
kazu sprzedaży pom arańcz cy tryn  itd. N a n iesto­
su jących  Się do tego rozporządzenua nałoży urząd 
w alk i z lichw ą odpow iednie grzyw ny

(Tl K O N FISK A T/ POMARAŃCZ. Orgama uirzędu 
w ałk i z lichw a skonfiskow ały  '.F iktoryi Ostrużce 
zain  przy ul. Ł azarza  16 —  290 sztuk pom arańcz

(Tl KONFISKATA ZŁOTYCŁ K--NL/. Urząd .. il- 
k i z lichw ą skonfiskow ał E rnestynie Geldberlh 
Zam. przy ul. M eiselsa 28, w ielka ilość różnych m o­
n e t złotych, k tó rym i G eldberthow a h and low ała  na 
czarne, giełozie.

(Tl RABUNEK. O negdai zjaw ił sie w b iurach 
tu t. poiicyi Ju lian  Szymczyk z oskarżeniem  Kazi­
m ierza K antorow icza że ów pod groza rew olw eru 
zrabow ał m u zegarek z łańcuszkiem  cii z. 3 tysiąc*, 
m arek  Przv aresztow anym  Ka.ntorowi.czu znah.-zio 
no sum e G3S5 m arek co do pochodzenia k tórej nic 
um iał sie wvtlun>aczvć

(Tl NIEUrAŁE W ŁAMANIE. Nocy w czorajszej 
p rzy trzym ał stróż nocny Rożek dwóch mężczyzn, 
k tórzy  usiłow ali sie w łam ać do fab ry k i cem entu

JL Numer lOft

w Podgórzu. N a w idok Rożka m ężczyźni owi rzu ­
cili się n a  niego z nożam i i zadali m u 4 ciężkie 
rany Jednego z n ich  z .io lm o prz-chw ycić  i iak  
się okazało, je s t n im  K onstan ty  Dubiel la t 23. z 
K urdw arow a. Dubiel podał, że zbiegły w spólnik 
iego zwie się Emil S u d er i pochodzi rów nież i  
Kurdw anov.a. Obai oni pracow ali p rzedtera w fej 
fabryce w charak te rze  robotników , skąd  ich w y­
dalono za różne kradzieże.

(T l POKŁUĆ* PkA j i  * PASZ-i V NOŻEM. W czo­
ra j około godziny 2 popoł. zgłosił sie aa  pogoto­
wie ra tunkow e Ja n  K ukiela którego pokłuł ciężko 
nożem  w sprzeczce kolega. O godzinie 3 popoł do­
prow adził policyant na pogotowie 2 ludzi k tó .y ch  
ciężko pobili w bólce koledzy. Pogotow ie w obu 
w ypaukach opatrzy ło  rannych .

(T l ARESZTOW ANIE fcoOTEIEJA. W czoraj 
p rzy trzym ano sei P io tra  Rzeźnika. k tó ry  dokonał 
kradzieży w konsum ie kojeiow ym . skąd s k ra ć 1 zna­
czną ilość butów  i  m atery i w artośc i k ilkudziei ę- 
tysiięcy m arek . P onad to  przy aresztow ano ŻB-Iemie- 
go Leońa Rożka k tó ry  sk rad ł z b iu r  Żeglugi Dol­
skiej różne rzeczy z  garderoby w artości k ilk u  
tysięcy m arek

( I )  F OBEJRZANY WOREK. U biegłej nocy n a ­
po tka ł posterunkow y poi. Ścieżka człowieka dźw iga­
jącego pokaźnej w ielkości w orek podejrzanej tr e ­
ści. Jak  się okazało  m ężczyzna owym  był 22-letni 
S tan is ław  K adzielaw a. k tóry  ok rad ł sw ą  siostrę  
Zofię zam. przy uh C zarnow iejskiej 27. z garderoby 
ia k a  zaw ierał worek 
NOWE WYDAWNICTWA.m _, u u mmmm „|, | ----------- f——

K arol K ram arczyk : KONJUGACYA FRANCUSKA 
REGULARNA. K ranów  1919, do nabycia  we w szy­
stk ich  K sięgarniach. C ena 20 Mk. Je sttc  tab lica  s y ­
noptyczna. obejm u jąca w szystk ie czasy czterech 
konjugacyi francusk ich  reg u la rnych  i odm ianę słów 
posiłkow ych avo ir i etre . Zestaw ienie sam o n ie je s t 
now ością, podaje je  każda g ram a ty k a  języka fran  
cusk itgo , now ością jest zastosow anie koloru  i  róż­
nego ksz ia łtu  liter. Z tablicy widać, że a u to r  prócz 
względów naukow ych, etym ologicznych, także p ra ­
k tyczne m iał n a  względzie. M a ona działać n a  
wzrok ucznia, ten  wzrok, uik pospolicie przy nauce 
ję z jk ć w  now ożylnych zaniedbyw any n a  rzecz s łu ­
chu. W tym  celu zastosow ał au to r  7 kolorów  I 10 
różnych ksz tahów  liter, k tó re  to w łasności kolejno 
sp e łn ia ją  swoje zad an ie - innym  więc Kolorem (bla­
dym ) oddany je st tem at, innym  końców ki, inpym  
w staw ki, niepraw idłow ości, tym sam yra n a to m iast 
analogie, podobieństw a, odm iennym  ksz tałtem  lite r  
pew ne w łaściw ości konjugacyjne itp. Końcówki np. 
partic ipe  paree są ta k  w yraziste, że siła rzeczy m u ­
szą u tkw ić w pam ięci ucznia, a końców ki czaso­
wnikow e (czrrw one) nidją tę o ry g in a ln ą  w łaściwość, 
ze te, k tó rych  się n ie  w ym aw ia, oznaczone są  k rop ­
kam i. Jesi też o tem  jeuyna uw aga ob jaśn ia ja m  
w całej tab licy ; innych ia ju śn ie ń  n ieina, prócz w ska 
zówek jak  się tw orzy poszczególne czasy i fo im y, 
m im o to tab lica iłom aczy się jasno  i zrozum iale, 
a  zarów no uczniow i w szKole.ja k przedew szystk iem  
sam oukow i oddać może nieocenione usługi. P rzy  
w szystk ich  czasach podano znaczenie po lskie>szko- 
da, ze n i l  dodano w ym ow y. T ablica p. Krarnar- 
c/.yka jest ch lubną now ością w zakresie lite ra tu ry  
m etodycznej tego działu, zarów no polskiej, jak  za­
gran icznej. Odbito j ą  s ta ra n n ie  w litog rafii inż. W. 
K rzepow skiego.

Z MILÓWKI.
ZA GÓRNYM ŚLĄSKTT,M. Ra l a  gm inna m ias te ­

czka M ilówki n a  sw em  posiedzeniu 16 k w ie tn ia  
b r. uchw aliła  po przem ów ieniu  przez p. F e lik sa  
KÓczura. posła  i n acze ln ika  g m ln \. w yniku plebi- 
scytu .na G órnym  Ś ląsku  n as trp u iac ą  rezo lu c je ; 
Raan. gm in n a  s tw ie rd za  że m im o szykan, fa l-  
sz^fcptw P iem ierk ich  i k llk u u iek o w ei niew oli lu d ­
ność po lska n a  G órnym  Ś ląsku  w d n ; i 19 inarea 
swo.iem glosow aniem  spe łn iła  wobec oiczj zny , swój 
oho w iązek Z ada przt łączenie do Polski w szyst­
k ich  tych obszarów, w k tó rych  ludność w swojej 
w iększości cśw iadczyła się za P o lska z uw zględnię 
n i om wszelkich potrzeb ekonom icznych i koniuni- 
kacy jnych  naszego P ań stw a  'Ufni w _ sp raw ied li­
wość — od sw ych słusznych  żadań  nie odstąp im y  
  gotowi każdej cłiwi.11. w s.e lk im i środkam i bro­
nić swych praw  i optzjć się każdetnu krzyw dzaeę_ 
mu ew entualnem u rozscr..\ gnięciu.

  oOo—-----
P rzem yś ln i z ło d z ie je .

L w óar. (Tei. w ł.) Do m ie s z k a ń  ia  pp. M a*a- 
c z y ń s k i ;h  za  b u d y n k ie m  rz e ź n i d o s ta l i  s^ę z ło ­
d z ie je  p rze z  w y ję c ie  szy b y  w o k n ie  t s k r a d l i  ró -  
żin.e p rz iedm io ty  w a r to ś c i  200.000 m a re k .

 —uU” —
Bandycki napad.

Lwów. (T. w ł.) D in a  17 l>m. n a p a d ło  n a  d o m  
k o ło  s i a c y  i C ho ło jów  c z te re c h  b a n d y tó w , za m ­
k n ę l i  m ie s z k a ń c ó w  do je d n e g o  p o k o ju , z ra b o ­
w a li klejnotów ^ i k o sz to w n o śc i n a  dum ę 300-000 
m a re k  } zb ieg li. _

„ L u i r ’e  czy  sz a k a je “ ?
T A JN Y  ZWIĄZEK I.UDOŻERCÓW.

(1.) O becny  k ie ro w n ik  a f r y k a ń s k ie j  re p u b lik i  
L ib e ria , p re z y d e n t K ing  w y p o w ie d z ia ł się p rzed  
niedatN T em  w o ś w ia d c z e n iu  w y s to so w a n e m ^ d o  
u s ta w o d a w c z e j k o rp o ra c y i tego  „ c z a rn e g o  p a ń  
- tw a "  w sp ra w ie  o k r u tn y c h  z b ro d n i „ T a jn eg o  
w ią z k u  la m p a r tó w " , k tó ry  w p re w a d z ą  ca ły  
k r a j  w p rzo ta że n ^e  i w  n a jw jż s z ę  zg rozę. P r e ­
z y d e n t d o m a g a  s ię  z a s to s o w a n ia  r a j  o s trz e js z y c h

ś ro d k ó w , w y stę p ien iia  c a łe j lu d n o ś c i  d la  z n isz ­
c z e n ia  n ie b e z p ie c z n e g o  z w ią z k u  lu d o ż e rcó w . Z e ­
z w ie rz ę c e n i cz ło ..'kow ie  te j p o tw o rn e j  in s ty tu -  
cy i dokonaJi^w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  ty le  z b ro d n i, że  
m ie jsc o w y  k o b ie ty  i  d z iec i n ic  m a ją  o d w a g i w y ­
c h o d z ić  z d o m u  po  z a p a d n ię c iu  z m ie rz c h u . 
„ L a m o a rc i"  z a p u sz c z a li  s ię  n o c n ą  p e r ą  n a w e t  
w  n a jg łu c h s z e  w sie , p o ry w a li n ie sz c z ę ś liw e  o- 
f ia r y ,  w ie k i je  w  g łą b  la su , g d z ie  po  z a d a n iu  
im  n ie o p is a n y c h  m ę c z a rn i  za b ija ili je  i  p o ż e ra li  
ży w cem .

W  g ę s ty c h  la s a c h  w  o k o lic a c h  M o r.tse rro d o  
d z ia ła ln o ś ć  o w y c h  „ la m p a r tó w "  z ta jn e g o  
z w ią z k u , w s k ła d  k tó re g o  w c h o d z ą  r o z m a ite  
tu b y lc z e  szczep y , p rz y b ra ła  bak s tr a s z n e  ro z m ia ­
ry , iż  s t a ł a  się  p r a w d z iw ą  p ia g ą  k ra jo w ą .

P e w ie n  A fry k a n in ,  k tó r y  z b ro d n io m  te j „ se k ­
ty "  p r z y g lą d a ł  s ię  z b lis k a , p o d a je  o n ie j w p ro s t  
n ie p ra w d o p o d o b n e  szczeg ó ły  n a  ła m a c h  je d n e ­
go z p ic m  lo n d y ń s k ic h .  P ie r w o tn ą  „ k w a te r ą  
g łó w n ą "  o w y c h  d r a p ie ż n y c h  z w ie r z ą t  'w  l u d i  
k ie j  p o s ta c i  b y ła  S ie r r a  L eo n e , d o p ó k i n ie u b ła ­
g a n ie  s u ro w e  k r o k i  ze s t r o n y  rzą -Ju  a n g ie ls k ie ­
go n ie  u w o ln iły  k r a j u  od  teg o  ja rz m a .  W ó w ­
cz as  to  ta jn e  D racbwo, ż y ją c e  w  p o b liż u  g r a n i ­
cy  r e p u b lik i  L ib e r ia  p rz e n io s ło  się  c a łk o w ic ie  
d o  te g o  p a ń s tw a , i  u k r y ło  w ś ió d  m ie js c o w y c h  
sz cz ep ó w . ł

„P rz y p o m in a m ^  so b ie  d w a  w y p a d k i  — opo 
w ia d a  a u t o r  teg o  a r ty k u łu ,  —  w  k tó ry c h  czyny 
lu d z i- la m p a r tó w  w p a d ły  m i b e z p o ś re d n io  w o- 
czy  w  c a łe j sw e j o h y d z ie . P ie rw s z y m  ra z e n  
ch o d z iło  o  p ew n e g o  s ta rc a ,  p o s ia d a ją c e g o  m a łą  
p la n ta c y ę  ry ż u  n ie o p o d a l w io sk i, w k tó re j  m ie  
sz k liłe m . P e w n e g o  dinia z n ik n ą ł  o n  ra p to w n ie ,  
p o cz em  z n a le z io n o  go  p o w a lo n e g o  n a  z ie m ię  
o b o k  je g o  f a rm y . N ie b o ra k  m ia i  o d c ię ty  k a w a ­
łe k  g a r d ła ,  n a  k a r k u  zaś w id n ia ły  w y ra ź n e  ś la ­
d y  sz p o n ó w  la m p a rc ic h .  M o rd e rcy  n ie  p o ż a r l i  
go, ja k  to  c z y n ią  z w y c z a jn ie  ze sw e m i o f ia ia r  
m i, b y ł im  D ow iem  w id o c z n ie  n a  te n  ce l za 
s ta r y .  W  d ru g im  w y p a d k u  o f ia r ą  p a d ła  m ło d a  
k o n ie ta . G dy  w ieczo rem  p o sz ła  po  wodę,, u s ły ­
sz a n o  n a g le  p r z e ra ź liw y  k rz y k ;  w  te j s a m e j 
c h w il i  w ta rg n ę ła  g r o m a d a  'u z b r o jo n y c h  m ę ż­
czy zn . Z n a le z io n o  k o b ie tę  n ie ż y w ą  n a  z ie m i; ł  

. j e j  p o o ra n e g o  p a z u ra m i c ia ła  s ą c z y ła  s ię  k rew , 
M o rd e rc y  z a sk o c z e n i w id o c z n ie  „ p r^ y  ro b o „ ie“ 
.mie zd ą ż y li ju ż  u n ie ś ć  z so b ą  sw ej o fia ry .

L u d z ie - la m p a rc i  n o sz ą  n a  so b ie  z a m ia s t  u -  
b r a ń  la m p a r c ią  sk ó rę , a  a a  r ę k a c h  r o d z a j  sapo 
ii  ów  la m p a rc ic h  z ro b io n y c h  ró w n ie ż  zć s k ó ry , 
o ż e la z n y c h  p a z u r a c h .  S z p o n a m i ty m i w p i ja ją  
s ię  w  c ia ło  o f ia ry , z a d a ją c  je j  ból w p ro s t  n ie  
d o  zmiesi e n ia .

W y to p ie n ie  te j z b ro d n ic z e j t a jn e j  s e k ty  w L i­
b e r i i  n a p o ty k a  n ie s te ty  n a  d u że  tru d n o ś c i ,  j e s t  
o n a  b o w iem  ro z p ró sz o n a  po ca fy m  k r a ju ,  a  ś le -  
dtzarnie z b ro d n ia rz y  n a  te re n ie  g ę s ty c h , n ie p rz e -  
b ity c h  la só w  je s t n ie ra z  t r u d e m  z u p e łn ie  n ie  do  
p rz e z w y c ię ż e n ia  _____  ____

TELEGRAMY.
Pm mrcfta i mamili w l  fi. L
Warszawa. (Teł. M.) P r a s a  w a rs z a w s k a , o m a ­

w ia ją c  w d a ls z y m  c ią g u  w y n ik i o b ra d  w N a ró d . 
Zjednoczeniu Lrdow etu, zaznacza^ że w tkani - 
niie r e z o lu c y jn e j  d a je  się  w y ra ź n ie  o d ró ż n ia ć  
o sn o w a  pyszalkowatości p. Dubancndcza i wą­
te k  p o lity c z n y  d z ie iż g a n y  ja d o w i ty m  p ió re m  
r e d a k to r a  „ R z e c z y p o sp o lite j" . Bezi w ą tp ie n ia  
P i łs u d s k i  je s t  w ie lk ą  p o s ta c ią  i s i ln ą  in d y w i­
d u a ln o ś c ią ,  p i* zec iw staw ien ie  m u  się d la  o b a- 
leniia go m o żą  s ta n o w ić  z a d a n ie  tru d ire  I a m b i t ­
ne , a le  z punktu widzenia budującegu się p ań ^  
stwa nasunąć się musi poważne i kategózyczue 
zastrzeżenie, bo bez  względu n a  to , co n a p i s a l i  
pip. D u b a n o w ic z  i S tro ń s k i n ie  p r z e s ta n ie -  być 
p ra w d ą , że to  Piłsudski wyprowadził Polskę z 
chaosu okui>acyjno-bals*ewic«iego, on był n i ­
jako organiziatorem t faktycznym wodzem armii 
polskiej, o n  n a m  d a ł  z w y c ię s tw o  n a d  w ro g ie m  
z a w n ą L rz n jm  i w ro g ie m  w e w n ę trz n y m  i on  doż 
p ie ro  w c h w ili  d la  P o ls k i  n a jo d p o w ie d n ie js z e j 
wprowadził ją w orbitę polityki światowej, 
przez zawarc‘e koiuszn z Francyą.

m m \iiCiiS m m m m m l
Warszawa, (T elef. M.) J a k  s ły c h a ć  p a ń s tw o ­

wy urząd węB’uwy przedstawił rządowi wnio­
sek zlikwidowania wydz*-aln drzewr*go i  p r o ­
je k t  u n o r m o w a ł a  p rz y w o z u  d rz e w a  o p a lo w eg o  
n a  o g ó ln y c h  o s a d a c h  z z a c h o w a n ie m  u p rz y w i1 
le io v  a n i a  k o le jn o śc i w y k o n a n ia  p rzy w o zu  d la  
w o js k a , m u n ic y p ió w  i m ia s t  p rz e d  p ry w a tn y m i 
cd ib io rc^m i w te n  sposób  s to p n io w o  w ra c a m y  do 
n e n r ia lń  r h  w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  ta k że  v. 
te j d z ie d z in ie .

i
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Zmiany w ministerstwie 

poczt i telegrafów.
Warszawa (ta l. M .). Z kół mi^jsteryum i.°cz’ 

ł  telegrafów informuję, że ministerynm to znaj­
duje się w przededniu poważnych zmian na wy­
bitnych stanowiskach kierowniczych. W naj­
bliższym czasie będzie powołamy n a  stanowisko 
dyrektora depamtamemitu obecny prezes dyrek- 
cyi lwowiskiej, p. Tomasz Bicniawsłd. P an  Bie- 
miarwski uchodzi za jednego z najlepis/ych orga- 
nizsdPtrów poaBrownitotwa w Polsce. Pouohmo 
ifeatóe prezes dyrefecyi luuelskiiej, p. Kowarzyk, 
m a o b ję ć  jedno z wybitnych stancwisk. Zm iany 
it® m oję na  oelu szybsze doprowaictemie poczt o- 
wmąctwia w  Polsce do pRTOf^tijSnnej spirai wmo- 
ńcd diziałamia. _____________

Wymiana parowozowi.
W arszawa. (Tel. M.) MinisteryuUii kolei żęla- 

enych zapocizętkowialo zamianę starych znisz­
czonych parowozów na parowozy nowe. MLamo- 
jrSjde jedna z fabryk pamwo&ow zagram czinych 
o^wSaldiozyła gotowość dostarczenia Polsce jed­
n i o  nowiego uSuatmiego system u parowozu za 
pięć ani® czonych. których nasze fabryki mie 
zdołałyby napraw ić.____________

Polskie okręty w Gdańsku.
W arszaw a (tel. M ). Do Guańsike przybyły po 

Kaz pierwszy z Nowego Jorku  parowce polaMe 
w\Visła“ i  „Gdańsk". Pierwszy z nich przywiózł 
4 i pói tyisięoa tón  m ęki i  100 samochcidóiw, 
d rug i trzy  tysięce ton.1 męK; i innych środków 
Bjyw^-ości. Na pokładzie „Gdańska" przybyło 
■{trzystu pięćdziesięciu reem igrantów. Tn^eci pa­
rowiec „W arszaw a" przybył z Rumiumijii z ładum 
ikfiiem 8000 ton zboża i  m ąk i d la  Puaatppn. Zapo­
w iedziane tóż jest przybycie do Gdańska okrę­
tu  polskiego „Puławski" ze środkam i żywności 
Ponaaio stoi w poecie gdańskim  parowiec „Ko- 
śdnszko", Zamączyć w ypada, że „Gdańsk" w 
dmodize z Nowego Jorku do kraju  wzięł rekord 
szybkości, wyprzedzając statek am erykańska 
Antaigonia". Przybył o 5 godron wcześniej _d 

ttiego s ta tk u . Dowódcę tego okrętu jest kap itan  
P a ta t Kowalski. W szystkie w ym ienione okrę­
ty należę <io Towamzystwa Folisiko-amar/k ań - 
skiego Żeglugi morskiej.

I M i i W i f  mm tt ii l i i
W arszawo. (TeleL M.) Ewangelicy Polacy by­

łej dzielnicy pruskie] postanowili odlęozyć ię 
od swoich niemieckich współwyznawców i
6n,worzyć nawę orgamisaacy*® kościoła ewftmg^lic- 
kdieigou stojącego stanowczo i  bez zastrzeżeń na 
gruncie państwowości polskiej. Dążnościom tym 
apreyja Kościół po etó&tajociki iw Kongresóiwice, 
który noiwe zbór; polskie powstałe :n& Pomorzu 
i w Po aęauskiem przyjm uje ao swojej organi- 
zacyi kościelnej.

Mwm Biura prap poselstwa ngptgij
Warszawo (tel. M.). Poselstwo czeskie w War

azawśe otrzymało ód swego rzędu z P-agi pole­
cenie zawieszenia czynności h u ra prascweg®.
Zarządzenie to poiz .staje w  związku ze zdema­
skow aniem  szpiegostwa Dwonz&ka.

Szczegóły nowych propozycyj Niemiec.
Paryż. (PAT). „Temps“ otrzymuje z Kolonii 

następujące wiadomości: lnformacye nadeszło 
z Ber.ina utrzymują, że rząd niemiecki praw­
dopodobnie dnia 20 bm. uczyni propozycye co 
do całokształlu odszkodowania. Niemcy zapro­
ponują szereg rozwiązań. Jeden projekt nędzie 
dotyczył świadczeń rzeczowych, inny pienięż­
nych. Świadczenia rzeczowe będą opiewały 
przypuszczalnie tak: Pewne przedsięwzięcia
będą mogły być wykonane przez konsorcyum 
przedsiębiorców niemieckich. Pewne dostawy 
dla mieszkańców zniszczonych olszarów doko­
nane zostałyby przez przemysł niemiecki, za­
płata tych dostaw byłaby zabezpieczoną przez 
bony, któreby rząd niemiecki wydał mieszkań­
com zniszczonych teryioryów. Co do reparaayi 
pieniężnych mają Niemcy zaproponować, ażeby 
mogły płacć aliantom przez przeciąg 10 lat raty 
roczne w wysokości trzech miliardów marek 
w złocie i zmianę raty rocznej, któraby odpo­
wiadała piątej części wartości eksportu niemie­
ckiego do krajów koalicyjnych.

Aby pewną część tych rat rocznych natychmiast 
uruchom'ć, ze proponowały Niemcy międzynarodową 
pożyczitę w wysokości 10 miliardów marek w zło- f

cie, poczem płaciłyby do 5%. Pożyczka ta byłaby 
zabezpieczoną dochodami kolejowymi, jakoleż przez 
udział do 20°/0 niemieckich w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Niemcy owówią w końcu sposób, 
.tby ustalić ogólną sumę ich długów,

W Berlinie panuje już z góry przekonanie, że 
te propozycye nie będą przyjęte przez aliantów,, 
lecz mimo to oczekują Niemcy, że część opinii 
publicznej uzna te propozycye za dobre i wywrze 
nacisk na aliautów, aby nie dopuścić do obsadze­
nia zagłębia Ruhr. Z drugiej strony twierdza, że 
rząd niemiecKi zwróci się do Stanów Zjednoczo­
nych i 'zaofiaruje objęcie długów angielskich i fran­
cuskich w Ameryce w czasie wojny. W Berlinie 
sądzą, że Anglia zgodzi się na te propozycye i że 
umowa lego rodzaju ułatwi Niemcom rokowania 
z państwami koalicyjnemu

Omawiając powyższy telegram czyni „Tempa* 
uwagę: Nawet gdyby się spodziewano, że Niemcy 
uczynią wyżej wymienione propozycye, jasnem 
>est, że mocarstwa Koalicyjne nie mogą się niemi 
zadowolnić. 10-ciu ratami rocznemi *po 3 miliardy 
marek w złocie, możnaby zapłacić tylko część 
sumy, którą przewiduje traktat weramski. Co się 
stanie, zapytuje „Temps“, ż 12 miliardami marek 
w złocie, które według artykułu 235 mogą być 
zażądane do 1 maja ?

Dsial ekonomitzifiv.
II,E CUKRU PRODUKUJE SIĘ NA KAŁZYCH 

&HESACH WSCHODNICH. Podług danych , otray- 
li anych  z głównego urzędu cukrowego. w szystkie 
cukrow nie n a  U kra in ie  o trzy m ały  w 1920 roku  
4 m iliony barkowców bu rak ó \ cukrow ych, z k tó ­
ry c h  przerobiły około 3 i pól m ilionów  c.zyii 50 
p rocen t ilości p rzedw ojennej. W szystkie cuk row n i! 
razem  dały  4 m iliony pudów  (640 w agonów) cu- 
Kru b iałego i około' 1C m ilionów  pato k i (przeszło 
25 ty s  Wttgonów)

W EŁNA DLA DROBNEGO PRZEMYSŁU. W m i­
n isterstw ie  przem ysłu  i  h an d lu  odbyła sio n a ra d a  
w  sp raw ie  przejęci? przez organizacye sam orządo­
w e i spółdzielcze zakupu  w ełny i  podziału  i ej m ie­
dzy arobnych  tkaczy  o raz  sprzedaży w śród ludno­
ści d ia  csłów  przeróbki n a  tkai.iny W  cent uzy­
sk a n ia  funduszów  na ten  cel. odbędzie sio osobna 
n a ra d a  p rzedstaw icie li tow arzystw a pop ie ran ia  
p rzem ysłu  ludowego, zw iązku tow arzystw  spólaziel 
czych i b an k u  zw iązku spółek zarobkow ych.

POLSKA NAFTA W GDAŃSKU. Bardzo ciekaw e 
szczegóły o nafc ie  galicy jsk iej p rzy n io sła  Danzi- 
ger Ztg." P ism o to  zw raca uw agę n a  role. ja k a  za­
czyna  Odgrywać galicy jsk a  n a f ta  w zao p atry w a­
n iu  k ra jó  wbaltvi kich. P o łska m a  znaczna ilość 
n a fty  n a  wywóz. G órnictw o naftow e w G alic ji wy- 
pioćLrkowala w roku  1920. 765 tysięcy  to n  czyli 
nieco więcej niż potowe p rodukcy i przed w ojną. 
K opalnie naft;,* zużyw ają ukolo 120 tysięcy (on. Z 
-asz iy  przeszło 640 tysięcy ton n afty  przeszło po­
łowa bedzie spożyta w  Polsce, n a  wywóz zaś po­
zostaje 200 tysięcy ton  Podwyż woma produkeya 
ilość te może zwiększyć. G dańsk sam  zaopatryw ać 
się bedzie po lska n a f ta  a  nonaditęj f irm y  gdańsk ie  
zaw arły  już  pow ażne u k ła d y  z k ra ja m i battyekw - 
m i i  fin landzk iem i. L itw a i  Łotw a sta le  sp row a­
dza ją  po lska naftę  od  firm  gdańskich.

PRZESILENIE W NASZYM PRZEMYŚLE ME­
TALURGICZNYM. Ja k  donosi „Pfzem yel i h an d e l"  
w naszym  przem yśle m etalurgiczi ym m nożą cie 
oznaki zbliżającego się p rzesilenia. Ceny n a  p ro d u ­
k ty  zw łaszcza b u t  żelaznych w znoszą się u  n a s  
sk u tk iem  ciągłego w zrostu cen rozm aitych  a r ty ­
kułów . począwszy od paliw a i skończyw szy n a  p ro ­
d u k tach  żyw nościow ych i  odzieżowych d la  robo^ 

■ tn ików , i c.o zatem  idzie —  także robocizny. T ym ­
czasem  je st to d la  naszego p rzem ysłu  bardzo g r o . 
żne zjaw isko, gdyż już obecnie w kroczyliśm y w 
sforę cen z k to rem i m ogą lionkui-ować w yroby 
zagran iczne. K ryzys m etalu rg iczny  w idoczny jest 
już w  w ielu  k ra ja c h  z powodu b rak u  nabywców 
oraz nagrom adzenia tow arów . H u ty  zagran iczne 
zm nie jsza ją  sw oją wyt>yórozoś.:. le d u k u jac  Ucabą 
działa jących  w ielk ich  jyecótu 1 u ii też u trzy m y ją  
p ro d ck c y - znaeznie zredukow aną w purów naruu do 
daw nie jszej, ja k  np. w L uxem burgu. gdzie n a  o- 
gólna liczbę 58 pieców jest czynnych zaledw ie 26, 
lub  w  B elgii, gazie n a  54 -piece p racu je  rów nież 
ty lko  2t>. W obec konieczności zbycia nagrom adzo­
nego io w aru  ceny oozyw-iście sp a d a ją  —- w  Anglii 
cena 1 to n y  su rów k i w ynosi już  150 szylingów  na 
m iejscu , 155 szyi. n a  eksport, w  porów nan iu  do n a  
szych cen p rzedstaw ia  się to  w- sposób, że cena 
n a  surów kę ang ie lską , przera-liOiwana n a  nasze 
marki, w edług  obecnego k u rsu  1 Ł = o k . 3000 Mk., 
w-jnosi 23.000 Mk., wobec cenj- naifzej w łasnej su* 
’ów ki (przeróbczej) 26.000 Mk. n a  tonę. S urów ka 
TrzynSecka le ja rsk a  kosztuje u  n a s  w raz  z p rze­
wozem 27.000 Mk., podczas gdy cena tak ie jze  n a ­
szej su rów ki wynosił 31.000 Mk. N aw et su rów ka 
L uxem burs,ka może już  * n aszą  konkurow ać w 
ty m  sam y m  m niej więcej s to su n k u . 'Jak  w idać z  
tych  p a ru  cyfr, m ożem y byc z  ła tw ością i to  w  
u ręd k im  czasie, zasypani przez w ytw ory h u t cu ­
dzoziem skich, co może znów u  n as  w ywoiać ta k  
n iepoządanv  w swoich sk u tk a ch  k ryzys m e ta lu r  
giczny. Jedyny  sposób zapobieżenia tem u je s t ob* 
niżen ie kosztow  produkcyi przy  jednoc tesnem 
w zm ożeniu w ydajności.

KR STZYi? PRZEMYSŁOWY I SPADEK CEN W 
ANGLII. W edług d a n je b  Przytoczonych przez ty ­
godnik  „Prezm ysł i H andel" w iększość m row ców  
sn a d ła  i ' A nnlii do cen D iis z n h  niż p rzedw oien.

ne. N atom iast w przem yśle przetw orow ym  szerzy 
sic kryzys. W przemyśle bawełnianym zużycie b a ­
w ełny gazowej w produkcyi k rajow iei wynosi 
2S.000 bel tygodniowo, zam iast norm alnych  75.000 
bel. Na 800,80", warsztatów zaledwie 10 procent vra- 
caje normalnie. W przem yśle wełnianym n a  rynku  
londyńsk im  najw ięcej k u p u ia  Niemcy i F rancy  a. 
n a  przeróbkę w Anglii n ie  k u p u je  się wcale. W 
przem yśle metalnrgia^nym z 496 hnt czynnych je s t 
obecnie zaledwie 308. W B irm ingham  45.000 robo­
tników pozostaje bez pracy, a 20.000 p racu je  
zm niejszona ilość godzin. Rów nież wyrób gotowy 
poru mo z .u ki, dochodzącej do 50 proc. w  sto su n ­
ku do cen 1920 r. n ie  zn a jd u je  nabywców, gdyż p u ­
bliczność uw aża zniżkę za n iedosta teczna i  sLtaay 
są  nadal przepełnione. S anacya ry n k u  iest u za le­
żn iona od .tregu luw ania  waluty- w  państw ach  kon­
tynen ta lnych . k tó re  by  m ogły bvć odbiorcam i to ­
w arów  ang ielsk ich  tradeun ionów  n a
obniżkę płacy zarobkowej, n a  co bynajm nie j się n L  
zanosi, a. p rzedew szystk iem  od zdecyacwpnia się 
detailistów na obniżenie cen w ty m  stosunku , iak  
to  już uczynili fab ry k an c i i hu rtow nicy . Jedinem 
słowom, je s t to  co i u n as  —  p askarze  sztucznie 
do czasu pow strzym ują  spadek  cen.

Kraków. 21 kw ietn ia .
( s tu l) W czorajsze zebran e gictdow^o odznaczało 

sio n iezw ykle m dlem  usposobieniem . P ab ie ry  za­
rów no przem ysłow e i  handlow e jak  bnnkowe zo­
sta w a ły  p raw ie  bez zm iany. D okonano zalsuw ie 
k ilku  tran sak cy j W alu ty  obce bez zm iany.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 23 KWIETNIA.
W i l i ty  i dewizy D olary o tanów  Z jednoczonych 

go tów ka 750. 790, F ra n k i fran cu sk ie  go tów ka 54, 
57, czeM 56. 58 F ra n k i szw aicarsk ie  gotów ka —, 
czeki 130. Iłń . M ark i n iem ieckie go tów ka l i ‘50. 
12'50, czeki i2. 13. K orony au s tęy ack ie  gotów ka 
1‘20, 1'25. czeki 1‘25. 132. Korony -zeskos<owarkie 
gotów ka 10, IX. czeki 10‘50j 1150. Lei ru m u ń sk ie  
gotów-ka 11. 12. L iry  w łosk ie gotów ka 30. 32.

vkcye Tow. h an d i. 5 p rzem .; P o lsk ie  Tow. hand l. 
,,1‘TH " I— III  em is. ofiar. 900. żąd  1000. IV  em is. 
ofiar. 650. żąd. 750. tran sak c . 680—700. „P olsk i 
Glob" Tow. transportow o-ham ilow e ofiar. 1750. żąd. 
i Żegluga Polslca ofiar. 650. żad. 750. Z ieleniew ­
sk i ofiar. 6800. żąd 7200. W arsz. S k a  akc. Budow y 
P aro  ozów II. em is. o fiar. 2100. żąd. 2300. . Le ■
m iesz" fab ryk i m aszyn  ro ln iczych  ofiar. 4000. żad. 
tlOO. „Trzebinia" fab ryk i m aszyn  i narzędzi ro ln i­
czych I— III  em is. ofiar. 2600. żą„. 28C0. tran sak c . 
2700. IV emiis. o fiar. 2550. żąd. 2750. „A utom otor" 
m bryka sam ochodów  ofiar. 2100, żad. 2300. tra n s . 
12200. ..Górka" fab ry k a  cem entu  o fiar. 6800,' żąd, 
7200. Gal. akc. Z ak łady  Górn. S iersza ofiar. 5300, 
żąd. 5000. ,Tepege“ Tow. d la  przedsięb iorstw  gó r­
niczych o n a  7200. żad. V5C3. P o laka  N afta  ofiar. 
2650. żąd. 2C5o, tran sak c . 2775. E lek trow n ia  w S ier­
szy o fia r. 1600. żąa. 1800. tran sak c . 1700. „Oikos" 
T. A. ofiar. 3600. żad. 3800. „Pezet" Pow szechne za­
k ła d y  budow lane ofiar. 950. żąd i L150. F abryk i 
przetw orów  tłuszczow ych w  T rzebin i o fiar. 2600,^ 
żąd. 2800. „K rakus" Zjednoczone fab ryk i pizełwfir 
rów  w yskokow y? o fiar. 5600, ża^ 3800. F abryk? 
porcelany  w  Ćm ielowie ofiar. 3600. żad. 3800,

W arszaw a (Tel. M.) N a giełdzie W arszawskiej 
panow ał dzisia j n a  ogut usposobienie n iechę tne 
prny ob ro tach  n iew ielk ich . N a polu  dew izo\/en i po 
słabszym  początku, k u rsy  pod koniec wzm ocniły 
się. A kcye o  bardzo ogran iczonych  obro tach  przy 
usposobieniu  zniżkow ym . Papiery, publiczne bez 
ru ch u .

Z G dańska donoszą: M arkę po lska notow ano dzri- 
s ia i p rzedpołudniem  8‘20.

W Berlinie kurs końcowy Marki polskiej 8.
W alu ty : D olary S tanów  Zjedno :zonych gotów ka: 

tran sak c  78250—788*50, sp rezdaż 790, kupno  770. 
F ra n k i fran cu sk ie  go tów ka, tran sak c . 58*25. sp rze­
daż 5860 kupno  56 60, * u n ty  sat e r  ling i 3210. czeki 
sprzedaż 3210. lcupńo 3150. M ark i n iem ieck ie czeka1 
transakc . 12*90— 1287..

Praga (PAT) Giełda. B erlin  115*25. W arszaw a 8*45 
M arka n iem iecka 115*25. M arka po lska 8*60.

Wiedeń (PAT) K u rsa  dewiz. A m sterdam  22459 
Zagrzeb 450. B erlin  1016. B ru k se la  4820. Budapeszt 
240. B ukaresz t 101250, K openhaga 11640, Londyn 
2532*50. M edyolan 3u >0. Nowy Jo rk  644, Far.v<, 46o5 
P ra g a  8*77. S tf ia  787*50. W arszaw a 76*75. Z urych 
11175. Dolary 63850. B elg ijsk ie 4800. B ułgarsk ie 800 
D uńskie 11475. .Ia rk a  n iem iecka  1116 A ngielskie 
2520. F ra n cu sk ie  4030 H olendersk ie 22350. W ioski > 
3065. .Tugosłowiańskie n iestem plow ane 1785. se tk i 
1777. N orw eskie 10175. P olsk ie 8050. R um uńsk ie  
1007*50. Rosy jsk ie  24950 .Szwedzkie 15170. Szw ajcar­
skie 11125. Czeskie 877. W ęgierskie 230.

Berlin (PAT) nursa dewiz. Dolary 5327 a pól, 
B elg ijsk ie 4474*50. F u n tv  25125. F ran cu sk ie  46750, 
Włoskie 30750 Polskie 805, Czeskie 8930. Austryaie- 
k ie  stare 1645. A uatr. stem plow ane 1075. R um uńskie 
101. S zw ajcarsk ie lill2 5 .

P ary ż  (PAT) W eksle n a  N iem cy 2175. n a  P ragę 
19. • n a  R um unię 22‘37 4 pół. n a  A m erykę 1355. n a  
W iedeń 4, n a  Bel g ir  102. n a  A nglie 54*30. n; IIo- 
landyę  479. an  W łochy 66*37. n a  S zw aicaryę 239,’ 
n a  H iszpanie 191.

Zurych (PAT) Z am kniecie giełdy. B erlin  914 Ho- 
la n d y a  265, Nowy Jo rk  578. Londyn 2270, P ary ż  
4190. M edyolan 2785 B ru k se la  4275. K openhaga 
104 Sztokholm  137. C h ry sty an ia  92. M adry t 7975, 
Buenos A yres 185. P ra g a  7*92 i pól, B udapeszt 2*15. 
Zagrzeb 4*10. B ukaresz t 930. W arszaw a 0‘72. W ie­
deń 1*64.

Londyn (PAT) W eksle n a  P ary ż  54*27 i  pół. n a  
Szw ajcarye 22*71 i pot. n a  A m erykę 393 n a  H iszpa 
n ie 2842 i pól. n a  W iochy S1‘50 nie N iem cy 2149
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- a a x W yjaśnienia i porady w sprawach ogłoszeń zupełnie 
bezpłatnie w A dm inistracyi, Kraków, Dunajewskiego 7.

m
t-p I OGŁOSZENIA n Oddział dla ogłoszeń otw arty o j  godz, 9 —1 i od 4—7.

Ceny ogłoszeń umieszczone, są .w nagłówku. CLor^P

t e g a o a m m e w w s w m e te ł

|  M 0 3 N E  O G Ł O S Z E N IA  j
V l!PIĘ ładny dyw an, około j CKRAQZł£NĄ kartę  odroczę- 
** 2X 3  m, inż. Lis, Kraków, i w  n ia  na nazw isko Konacz
Długa 1. 3915

DO SPRZEDANIA ANGLEZ no­
w y z przedw ojennej ma- 

teryi, cały na podszew ce je- ,
dw abnej. Oglądać m ołna n n ^ r m m y  Luborzyoa, Józefa Ro-
dzy godz. 1—3 p o p , w  m ie­
szkaniu p. Janickiejj ul. Szlak 

34, parter.

C; PRZED Aid TANIO m ateryę na 
^  ubranie m ęskie i płaszcz 
d a ro sk k ap e lu sz  uam ski słom ­
kowy, lornetkę teatralną, b u ­
ciki dam skie używane. Kru- 
puicza 14, III.

DOSZUKUJĘ mężczyzny inle- 
* ligentnego. m ądrego, ener­
gicznego — któryby osobę 
błądzącą po obłokach — skie­
row ał um iejętn ie n a  w łaści 
wą drogę. Z g ło s z e n ia  do 
Adm inisracyi „Gońca K rak“. 

pod „H uragan1-.

JTMERYT pocztowy, lat „59*
wdowiec bezdzietny, wła­

ściciel folwareżku pod Krako­
wem, poszukuje gospodyni 
w średnim  w ieku wdowy lub 
panny, bezdzietnej. Małżeń- 
rtw o możliwe. Zgłoszenia do 

„Gońca“ pod „K aktus-1.

SYMPATYCZNEGO FLIRTU, po­
szukuje m ło d y ,  w e s o ły  

praw nik. Zgłoszenia pod „Nie 
pożałujesz*, przyjm uje Aam.

Gońca. 3709

HO SŁUŻBY w artowniczej po- 
szokuje się k ilkunastu 

zdrow ych nieposzlakow anych 
dozorców zm ałą  ltaucyą. Zgło 
szeuia od 3 —4 popoł. Zakład 
Czuwania, Rynek gł. 22, L pi 

3366/175

C OSZUKUJE 2 pokoi z przed- 
- pokojem  na 1 p lę trte  w o- 
koficy’ ulicy Fioryańskiej.G ro 
dzkiej lub Rynku Głównego. 
Zgłoszenia pod .Adwokat* do 
b iu ra  reklam y „Prasa*, Kar­

m elicka 16. 3771

M a g a z y n  o b u w ia  3917

Jana Ochmańskiego
Krak iw, Zwie.zjtiieoka 4,
w ykonuje i ma n a  składzie 
obuw ie wszelkiego rodzaju 

po cenach przystępnych.
N O t k O a Ć I

Rozsada ze siew u truskaw ek 
pochodzenia am erykańskiego, 
kopa 300 M. W ysyła za pc- 
przedniem nadesłaniem  pie- 
n i ędzy, T. Km ieci k o gr. Ziele n ■ 

ki, Kraków. 3926

biuro- 
, po-

szukujezarazPowszacnny Bank 
Obrotowy, Rynek gł. 8. Zgłosze- 
m a ze św iadectw am i lub ksią­
żką slużoow ą między godz. 
i  a 6-tą popołudniu. 38o0

• j  PANNY zdolne ekspedyen- 
^  tki, obznajom ione w dziale 
bieliźnianym przyjmie iirm a 
Bracia S perber R ynek gł. 32.

n ia  na nazw isko Kopacz 
F ranciszek  ur. l900; Kraków, 
uniew ażnia się. .3911

ICNIEWAŻNIA SIĘ kartę  powo- 
łan ia  m ieszkańca wsi i

dak, w ydaną przez P. K. U. 
w Miechowie. 3912

SKRADZIONE papiery w ojsko­
we nu nazw isko Smoczek 

Ludwik, Ujazd p. Zabierzów, 
uniew ażnia sie. 3927

7GUB10N0 kartę  urlopow ą na 
“  nazw isko Pudlik Jau , w 
Dobczycach pow. Wieliczka. 

3925

rtOKUMENTA WOJSKOWE na
”  nazw isko G rsgorczyk Ste­
fan. Starow iślna 19, zgubiono. 

3918

Q0KUMENTA
”  nazwisko

WOJSKOWE na
Kulik Jakób, 

Kraków, G arbarska 22, zgu­
biono. 3919

^KRADZIONO portfel z kartą 
tymczasowego zaświadcze­

nia dem obilizacją na  nazwi­
sko Dańda Leona, z Ochojna 
pow. Wieliczka, k tórą  un ie­
ważniam . 3931

we fabryce czude-
ckiej będzie z początkiem  

marca do nabycia. Wapno to 
iest nadzwyczaj dobre <lo bu ­
dowy, jak  rdwnież do biele­
nia, m ając tę własność, jż nie 
odpada ze ścian. W apienniki 
Stanisława Zółkiewicza i Sp. 
w Czudcu. 3498

Pierścionek
Prawdziwe 

z ło to
14-karatow y 
z próbą i pię. 
k u y m  im it-  

b ry la n te m . 
Cena reklamowa Mkp 500*— 
W ysyła się po otrzym aniu 
należności lub  za zaliczeniem. 
Na rozm iar można przysłać 

m iarę papierow ą. 
Eksport i LU6KA Łódź, SUnkia- 
Wisza 20.—19. 3734

pHŁOPCA do posług biu 
^  v'ycli, w iek 14—16 Jat, |

K A K A O
w proszku

Ł u p i n k i  k a k a o w e
w p ro szk u

dostarcza 
akuratn ie i tanio  FA­

BRYKA CZEKOLADY 
NEUKIHCH a. d . 

Katzbacti (Nismcy).

Kamienie młyńskie
Walce Kaspry, Perlaki, Tur­
biny, motory wszelkiego 
rodzaju, Uitomnblle, Gatry

poieca 5750 
.P ilo t ',  Lwów, Batorego 4»

MASZYNISTKĘ b iegłą ze i
•"* nografią polską i nien

■ s te ­
nografią polską i n iem ie­

cką przyjmie natychm iast Fa­
bryka sam ochodów  „Automo- 
tor*. Kraków-Dębniki, Barska 

*12. 3009

9SZCZELNIENIA (pakunki) as- 
*  beatowe, konopne, baw eł­

niane im pregnow ane, łojowa- 
ue grafitow ane, ceny konku­
rencyjne. „Pilot", Lwów, Bato­

rego 4. 3/37

t/TOBY WIEDZIAŁ o Tomaszu
Libie z Zaborowia lub był

• i. nim razem  przy 32 p. obr, 
kraj. na w ojnie od i-go  sier­
pnia 1914 albo też był obe­
cnym św iadkitm  przy jego 
zabiciu lub zaginięciu, raczy­
li oni łś ć  żonie M aryi Lupie 
w /.abon  wiu pow a t Brzesko, 
Małopolska, za dobrem  wy­
nagrodzeniem

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości, 
wysyła w paozkach po 5 kg. 
pocztą opłatnie za zaliczką 

Mk 780 firm a 3768

S. Blnzer, Kraków
Radziurhłew ska L. 15

2 w a g o n y  s ia rc z a n u  że  aż.a (£ ise n v itr io l)

1 waircm n a tr .  b is u i t i t
5000 kg-, dwutlenku manganu (Braunstem)

w kawałkach i mielonego do sprzedania

Reprezentacya: N Senft,
K rak ó w , u l. Bs>nerow ska 6 . 3841

P i t y
S e m s c h e l d o w s k i e

do gatrów i tartaków, 
taśmowa i tarczowe (do cyrku-

tarki) 3838

R ozm aite  s iek ierk i, m łoty do cechow ania drzewa, 
piln iki do ostrzenia pit, pierw szorzędne sziif.n rk i 
do ptł, Oiiw a< ki, sm arow nice do w azeliny, ouci- 
nacze,' św idry do gwintów i k - t e  gw oździe .

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego
stale na składzie.

BSRO & C O M P ,, W i e d e ń  III,
H a u p t s t r a s s e  6 3 ,

Telefon 11-4-97 I IV, 65. Adres telegr Blrosdge.

Wytwórnia wyrobów powroźniczycfo 
SZYMONA BINCZYCKIEGO

1 _ K rakow ie , plac K ossaka
Srfłed w Podgórzu, ul. Brodzińskiego 4

w ykonuje wszelkie roboty  w zakres pow rozniciwa weno- 
dzące po cenach konkurencyjnych. 3716

%

1

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A
Br. M. i 8. STOK, Warszawa
zawiadamia niniejsztun P. T. Odbior­
ców, iż mydio naszego wyrobu marki

„KOGUT“
niezrównannej jakości o gwarantowa­

nej zawartości tłuszczu 66%

j e s t  z n o w u  d o  n a b y c i a .  §

i]

ItoN
Ł |w

i\

Ż ą d a j c ie  3861

drożdży proszKowyoh, cukru waniliowego, preszku 
jajowego, torty, babki, kremy, galaretki i budynie

ty lko  m arki „S ID O N IA "
IW  Wszędzie do nabycia. ~«K

Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą.
Adres fabryki:

„ S  i D O N I A ”  K rak ó w , ulica S z la k  L. 5 9 . 

|  2  n a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  p o w i e ż o  1 §

S
PIo,ra Sfenoit

T M m m t E  4

(w rom antyczna i lantastyczno-przyrodnioza pow ieść I  
pełna zajm ujących przygód, nagrodzona przez Aku- (4i 

m  deruię F rancuską ■

M. Lebiant |
Człowiek, kSóry powrócił 

z tamieso świata
lom ans, pełen tragicznych przejść, przedstaw iający 
zjaw iska ze św iata m edyum iztnu i spirytyzm u, 

w plątane w św iat zbrodni i miłości.

Dla prenumeratorów „Gońca Krakowskiego1* cena pre­
miowa obydwóch książek wynosi tylko 5 0  marek, 

z przesy.ką pocztową 5 6  marek.

u JM* A -IH e a - ^ a a fca 6 9

jyjĘZCZYZNĘ praw ego chara- 
Kteru, wysokiej kultury  

serca ( a r y s t o k r a t ę  d u c h a )  
pragnie poznać m łoda, sub- 
lelua, in teligentna kobieta. 
W banalności życia szuka 
niebanalnego p r z y j a c i e i a .  
Zgłoszenia do A dm in istrac ji 
Gońca Kralc. pod Energiczna.

BINIEWAŻNIA i l Ę  zgubiony 
”  dokum ent bezterminowego 
urlopow ania na  n a z w i s k o  
Rejzra W incentego z Albigo- 

3908 * wej, p. Łańcut. 3874

M otory  leiac©  h
na prąd zmienny: 12, 10, 9.5, 6.5, 3.5 HP.
„ „ stały: 12. 6, 4, 2.5 HP.

komplet z opakuwauiem dostarczy

Centralny Zakład faaryczny
Kraków, ul. Długa 1. 3914

Poszukuje do kupna

karoserye osobowe automobilowe
Biuro techniczne

Inftynlera T. HUBERTA
Kraków , ul. P o łocn ieg o  2. 3921

Każdy, kto sprzyja sprawis ludowej i interesują sią ruchem 
narodowym na Śląsku Cieszyńskim, powinien czytać

„GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO11
„Głos Ludu Śląskiego* jes t organem  Polsk. S tronnictw a 

Ludowego na Ś ląsku Cieszyńskim.
„Głos Ludu Śląskiego-- wychodzi jeden  raz w  tygudniu 

j staży spraw ie ludowej.
„Głos Luau Sląsulejo* pizedstaw ia w najw iem lejgzem  

św ietle m ęczarnie in au  polskiego pod zaborem 
czesi! im, które lud  polski cierpi ze strony Czechów 
i w ładz czeskich.

„Głos Ludu Śląskiego*po łaje w szystkie gw ałty i  oeaprar 
w ia czeskie popełniane na  juunośei polskiej. "

„Głos Ludu Ślęskięno* przynosi najobiitsze i najświeższe 
w iadomości ze Sejm u w  Warszawie.

„Głos Ludu Śląskiego, podaje najciekaw sze wiadomości 
z poza granicy.

„Głos Ludu Śląskiego" porusza w szystkie spraw y, k tóre 
lud obchodzą, piętnuje nadużycia, gorliw ie zaj­
muje się spraw ą nauczycielstwa i w szystkich 
tych, którym  należy się opieka.

„Głos Ludu Śląskiego* niechaj czyta każdy, k to  chce byc 
dobrze ooiuiorm ow any o Siąs-.U Cieszyńskim, o tem. 
co ten lud myśli, odczuwa, co robi i jak  broni 
się przeciw  Czechom.

„Głos Ludu Śląskiego- żądajcie w  każdej restau racja  i ka­
w iarni. jeżeli chcecie się dowiedzieć coś nowego 
o Śląsku Cieszyńskim.

O w ysyłanie „Głosu Ludu  Śląskiego" pisać należy do
Administr. „Głosu Ludu śląskiego*, Ciestyn. ul. Niemiecka 3.

Prenum erata kw artalna z przesyłką w Polece wynosi
65 Mk. Cena pojedynczego num eru na  caiytn obszarze 

Polski w ynosi 5 Mk.

P. T. Czytelników prosimy przy 
zakupach powoływać się ca ogło­

szenia „Gońca Krakowskiego".

W H I T E
S T A R

L I N Ę
Podróż d o  A m e r y k i

G e n . R e p re ze n ta c y a  „ O C E A N f C "

Prteusiaw ioiel na Polekę

U  „BAŁTYK
t t

Tel. 282-85,262-89. Adres telegr. Zegual. 
Warszawa, Marszałkowska 132.

WHITE STAR 
DOMINION 

LINfc
na największych l najszybszych okrętach, urządzonych według naj­

nowszych wymagfcń, z wszelkiemi wygodami: wielkie oddzielne pokoje, znakomite pożywienie, 
telegraf bez drutu i L d.

Przejazd z W arszawy do Kanady przez Antwerpię, Rotterdam lub Gdaósk kosztuje 
tylko 1 2 0  doi.; do New-Yorku, Bostonu lub Filadelfii tylko 1 4 0  doi. wraz z kosztami kwaran­
tanny i całkowitem utrzymaniem na statku i w porcie.

O kręty odchodzą c o  3  d n i. Podróż okrętu  „OLYMPIC*, mieszczącego 5200 osób, trw a  tylko 4 i  pól d ni.

Najbliższe
odjazdy:

Z A ntw erpii 
d o  New «Yorku

n a  okrętach 
d o  Kanady
na  o k rę ta c h :

Olympic 4 m aja
CUtic 14 m aja
A driatic 18 maja

(  V eJ c  28 kw ietn ia 
\  M egantic 7 maja

Olympic
Cedric

25 m aja 
28 mnja

Canada 21 maja

Celltic 41 czerwca 
Olympic 15 czerwca 
A driat c 22 czerwca 
Megantic 4 czerwca 
Canada 18 czerwce

FILIE otwarto w miastach: Brześć Litewski, Wilno, Lwów.
. „ . L Białystok, Bielsk, Brześć Litewski, Chc.m. Dubno, kpb ryń , Kowel, Krzemieniec, Łuck,
informacyi Pińsk, Prużauy, Równo, rtoisowysls, W iodzimierz WoiyńsKi.

udziela się II. Barauowicze, Nowogródek, Slonim , W ilejka, Wilno,
w m iastach Polski UL Bieis.io, Drohobycz, Jarosław , Kraków, Lwów, Nowy Sącz, Przemyśl, Rzeszów, Sniałjm ,

> S tanisław ów , Tarnów, Tarnopol, 2 bura.. - 3)9/6

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej n6ociec Krakowski" Sp z o, o,; A3ary<u| Foalana. Redaktor odpow.: Ludwik Granuś. 
Drukarrla Ludowa w Krakowie,


